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Zapowiedź demobilizacji wojsk państwa Izrael

Pięcioletni układ handlowy
między Polską a Wielką Brytan ią

WARSZAWA (PAP). Wydział prasy i informacji M. P. 
i H. komunikuje, że w ciągu ostatnich dni nastąpiło osta­
teczne uzgodnienie tekstu negocjowanego od dłuższego 
czasu pięcioletniego układu handlowego między Polską a 
Wielką Brytanią.

Podpisanie spodziewane jest w dniu dzisiejszym. Ze 
strony polskiej układ podpisze minister Hilary Minc, ze 
strony brytyjskiej — ambasador Wielkiej Brytanii w War­
szawie sir Donald Gayner.

Przy tej samej sposobności podpisana zostanie polsko- 
brytyjska umowa „odmrożeniówa“, dotycząca zamrożonych 
należności obywateli polskich w Zjednoczonym Królestwie.

LONDYN (PAP). Agencja Reu- czył w czwartek, że rozpoczęła ] ków dyplomatycznych z pań- | Poza tym korespondent „Daily
Telegraph“ stwierdza, ze amba­
sada brytyjska w Kairze zwróciła 
się do rządu egipskiego z propo­
zycją pomocy wojskowej na ob­
szarze Negev. Premier rządu e- 
gipskiego miał ofertę tę odrzucić.

tera donosi z wyspy Rodos o roz- j  się już demobilizacja armii Izra- 
poczęciu tam w czwartek roko- . elsj. i ma się odbywać w coraz 
wań pomiędzy delegatami Egiptu ■ szórszych rozmiarach. Rzecznik 
i Izraela w sprawie zawieszenia podkreślił, że równocześnie Wiel-
broni na południowym froncie 
Palestyny. Rozjemca ONZ, Bun- 
che, konferował przed rozpoczę­
ciem obrad z szefami obu delcga-
cyj.

LONDYN (PAP). Według do­
niesień agencji Reutera z Tel-
Avivu, rzecznik Izraela oświad-

ka Brytania zdaje się koncentro­
wać swe siły na środkowym 
wschodzie. Stanowisko Izraela — 
oświadczył rzecznik — jest dowo­
dem ufności w przyszłość i na­
dziei na pomyślne zakończenie 
rozmów z Egiptem w sprawie za­
wieszenia broni, prowadzonych 
na wyspie Rodos.

Przed debatą nad sprawą Palestyny
Uf lzl»l© Gm in

LONDYN (PAP). Na wtorek 
przyszłego tygodnia wyznaczone 
zostało pierwsze posiedzenie bry­
tyjskiej Izby Gmin Po\. feriach 
świątecznych. Jednym z głów­
nych zagadnień, nad którymi bę­
dzie dyskutowała Izba, będzie 
kwestia polityki brytyjskiej w 
paje stynic

Należy podkreślić, że polityka 
ministra Bevina w Palstynie spo­
tyka się z ostrą krytyką wszyst­
kich partii politycznych. Wyzna­
czenia debaty w sprawie Palesty­
ny na wtorek domagały się zaró­

wno partia konserwatywna, jak 
i partia pracy. Stanowisko po­
szczególnych partii w kwestii Pa­
lestyny zostało już w ogólnych 
zarysach sprecyzowane.

Partia konserwatywna będzie 
się domagała nawiązania stosun-

stwem Izrael i uzgodnienia poli­
tyki brytyjskiej na środkowym 
wschodzie ze Stanami Zjednoczo­
nymi. Partia liberalna również 
będzie się domagała uznania rzą­
du państwa Izrael.

Wszystkie partie polityczne bę­
dą się domagały od rządu wyja­
śnień w sprawie strącenia bry­
tyjskich samolotów wywiadow­
czych na terytorium państwa 
Izrael.

Spodziewana jest silna opozy­
cja około Va członków klubu po­
selskiego Partii Pracy przeciwko 
polityce ministra Bevina na bli­
skim wschodzie.

* * *
LONDYN (PAP). Korespondent 

dziennika „Daily Telegraph“ do­
nosi z Kairu, że wiadomości o 
wkroczeniu wojsk państwa Izrael

W V 3 T ÆWÆ
p o ls k ie g o  p rz em y s łu  artystycznego 
uj W a s z y n g t o n i e

WASZYNGTON PAP. W 
jednym z największych mu­
zeów Waszyngtonu nastąpiło 
uroczyste otwarcie wystawy 
polskiego przemysłu artysty­
cznego. Wystawę zorganizo­
wało Biuro Współpracy z za­
granicą Ministerstwa Kultu­

ry i Sztuki, zaś protektorat 
nad nią objął ambasador Wi- 
niewicz-

Na otwarciu wystawy obec­
ni byli przedstawiciele Depar­
tamentu Stanu, korpusu dy­
plomatycznego i świata kul­
turalnego Waszyngtonu.

350 milionom dolarom
otrzymał rząd holenderski na cele agresji w Indonezji

szywe i zostały najprawdopodob­
niej sfabrykowane w Londynie.

Koumitangowska marynarka wojenna
e w a k u u je  Tsing-Tao

LONDl N. PAP. Agencja 
Reutera donosi, że jednostki 
marynarki kuomintangow- 
skicj przygotowują się do o- 
puszeenia portu Tsing Tao w 
I b mach Północnych i do uda­
nia się do portów poludniowo- 
ehińskieh i na Formozę.

Ukazujący się w Szanghaju 
dziennik chiński „Sun Pao” 
donosi, że również amerykań­
sk ą  okręty wojenne, które 
stac.ionu.ią w Tsing Tao od 
enwili zakończenia działań

się
— ,,^ Ł1I1<, u/,.fiiau i nie w drugiej połowie stycz-

; woiennych przeciwko Japonii, 1 nia.

Nasze spostrzeżenia

NA WYBRZEŻU
nie może brakować ryb
Duży wzrost połowów mor­

skich w okresie powojennym u- 
zupełntt zasoby aprowizacyjne 
kraju wartościowym środkiem 
odżywczym — rybami. W roku 
?945 a częściowo i 1916, ryba 
była jedną z ważniejszych po­
traw ludzi pracy nie tylko na 
Wybrzeżu, ale i w głęln kraju-

W  następnych latach wzrost 
spożycia ryb uległ pewnemu 
zahamowaniu. Pozwoliło to, 
przy większych połowach, na 
rozpoczęcie eksportu i zdobycie
rynków zagranicznych, w kra­
jach, w których ludność odży­
wia się racjonalnie, ryby stano­
wią stałą pozycję w jadłospi­
sach domowych i restauracyj­
nych, zastępując częściowo 
mięso.

Ludność Wybrzeża przyzwy­
czajona jest do spożywania ry ,
przy czym zapotrzebowani© na | 
rybę wzrasta w okresach f 
zmniejszonych dostaw mięsa. W f 
czwartym kwartale nb. roku | 
sprzedaż ryb przez Centralę Ry c 
bną zwiększyła się prawie w | 
dwójnasób. Zwiększyło się spo- | 
życie wszystkich gatunków ryb 
tak świeżych, jak i przetworów.

Mogłoby się zdawać, że wzrost 
zapotrzebowania na ryby pobu­
dzi nasze rybołówstwo do in­
tensywniejszego zaopatrywania 
rynku, co właśnie na naszym 
terenie przymorskim nie powin­
no być problemem trudnym do 
rozwiązania. Nawet w okresie 
sztormów, utrudniających po­
łowy morskie, istnieją u nas 
możliwości stałego dopływu ryb 
z rybołówstwa zalewowego lub 
jeziorowego. Tymczasem obser­
wujemy, że W okresach zmniej­
szonych dostaw mięsa na ryn­
ku brak również ryby, co świad 
czy °  braku operatywności in­
stytucji, kierujących nasza go­
spodarką rybną. Zamiast doło­
żyć sił, »by zwiększyć dostawy 
ryb i wypełnić w ten sposób lu- 

powstałe w zaopatrzeniu a- 
prowizacyjny™ ludności, insty­
tucje te w sposób mechaniczny' 
rozprowadzają tylko te Mości, | tworzenie spółki a k o v ^ — ą 
które w danej chwili są do dy- | narodowej, w skład któi^^K  
gpozycji i z ogólnego rozdziału ' A----- - - rei nVl'

terytorium egipskie były fał- j  mości, że Holendrzy zakomuniko­
wali z góry rządowi amerykańskie 
mu o swoich planach w Indonezji, 
w szczególności o zamiarze rozpo­
częcia działań wojennych przeciw­
ko republice. Dziennik nie ukrywa 
bynajmniej faktu, że napaść ho­
lenderskich wojsk kolonialnych w 
Indonezji nastąpiła dzięki amery­
kańskiej pomocy finansowej i w 
sprzęcie wojennym. „Daily Mir- 
ror“ przypomina, że Amerykanie 
przekazali rządowi holenderskie­
mu w ramach „Planu Marshalla“ 
350 milionów dolarów, przezna-

NOWY JORK (PAP). Prasa amerykańska w dalszym ciągu 
demaskuje współpracę Stanów Zjednoczonych z Holandią w Indo­
nezji. Pismo „Foreign Policy Reports“ stwierdza, że amerykańskie 
koła militarne, wywierające decydujący wpływ na kurs zagranicz­
nej polityki USA, nadal domagają się całkowitego poparcia przez 
rząd w Waszyngtonie Holendrów na terytorium Indonezji.

„Daily Mirror" podał do wiado- sup próbował przekonać Radę ja-

zagranicznych kołach nowojor­
skich — dowodzą jeszcze wyraź­
niej, re  Stany Zjednoczone popie­
rają w istocie napaść holenderską 
w Indonezji, jakkolwiek pozornie 
przeciwko niej występują.

cl omają odpłynąć wkrótce 
portów południowo-cŁdńskieh.

Agencja Reutera donosi, że 
po zlikwidowaniu ostatnich o- 
środków oporu rozproszonych 
oddziałów kuomintangowskich 
Pomiędzy Suczou a Nankinem 
Chińskie Wojska Ludowe koń 
centrują się na północy od 
Stolicy Czang-Kąi-Szeka. Atak 
na rejon Nańkin - Szanghaj 
rozpocznie się prawdopodub-

koby USA potępiały decyzję rzą­
du haskiego. Nie domagał się on 
wycofania kolonialnych wojsk ho­
lenderskich, natomiast wypowie 
dział się za utworzeniem tz. „Sta 
nów Zjednoczonych Indonezji", 
które — jak dobrze wiadomo — 
mają się znajdować pod ścisła 
kontrolą władz holenderskich. W 
ten sposób Jessup poparł koncep­
cję wykonywania zwierzchniej wła 
dzy nad całą Indonezją przez pań­
stwo, które w grudniu 1948 r. na 
padło na Republikę Indonezyjską.. 

Zdaniem delegata amerykan-

Niepokój w St. Zjednoczonych
Æ powotfu nudhmiaru æS»&æu

n o w y  JORK. PAP. Koła 
gospodarcze Stanów Zjedno­
czonych _są zaniepokojono o- 
grorrinymi zapasami zboża,, 
Piętrzącymi się w magazy- 
nach amerykańskich. Również 
z Kanady i Argentyny nad­
chodzą wiadomości o wielkich 
zapasach nie sprzedanej psze­
nicy. Sytuacja ta — jak poda­
ją w Waszyngtonie — wpły­
nie na obniżenie cen zboża na 
rynkach światowych, co iiwa- 
zane jest przez koła gospodar­
cze USA —- za klęskę. Prag­
nąc podwyższyć ceny zboża, 
i’ząd amerykański zwrócił się 
z ąpeem do farmerów, aby w 
roku 1949 zbiory były o 10 
PJ’°c- niższe, niż w roku 1948 
7 Waszyngtonie przypomina 
się równocześnie, że problem 
zboża_ w St. Zjednoczonych 
dzięki planowi Marshalla. 
Kraje marshallowskie będą 
bowiem zobowiązane zakupić

zboże jedynie w Stanach Zje­
dnoczonych' po cenach ustalo­
nych przez rząd.

ezonyeh na uzbrojenie wojsk ho-, skiego odpowiedzialność za przy- 
lonialnych w Indonezji. ' szłość Indonezji spoczywa w pier

W nowojorskich kołach polity-! wszym rzędzie na Holandii. Tak 
cznych zwraca się uwagę, że ci- | więc, twierdząc jakoby USA nie- 
che amerykańsko-holenderskie po- i aprobowały rzekomo akcji holen- 
rozumienie zostało już zdemaskó- i derskiej w Indonezji, Jessup rów-

nocześnie starał się zalegalizować 
napaść holenderską, proponując

ofiary,
Manewry te — stwierdza się w

wane na uprzednich posiedzeniach 
Rady Bezpieczeństwa. Do chwiii 
obecnej delegaci amerykańscy w 
Radzie ani razu nie zakwestiono­
wali wysuniętych przeciwko USA 
zarzutów.

Reprezentant USA — Jessup w 
wygłoszonym we wtorek przemó­
wieniu w Radzie Bezpieczeństwa i 
starannie ominął wszystkie fakty 
pomocy- udzielonej przez Stany 
Zjednoczone holenderskim agreso­
rom w Indonezji. Pragnąc odwró­
cić uwagę od znanych faktów, Jes , Teg listów od zdlnierzy;

złożenie na barki agresora odpo- j ...... . , .
«i«“ “  »  **>! l£uSt

sztowania go przez wojsko ho­
lenderskie

M/imBÆMÆ'Ê'IÎISTWA 
wojsk holenderskich na lawie

HAGA. PAP. — Dziennik 
„De Waarheld” publikuje sze-
fp.®' llfiłńw nil aiJniABłtr lienn.

M a r s h a ł l i z a c g a  F r a n c j i
prowadzi do nędzy mas pracujących 
Francuska Partia Komunistyczna
p ię tn u je  d e m a g o g ic z n ą  p o l i t y k ę  r z ą d u  in d z ie d z in ie  c en

PARYŻ. PAP. Biuro polityczne 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej publikuje komunikat, w  któ­
rym wyraża gratulacje deputowa­
nemu Cachin za jego przemówie­
nie, wygłoszone na otwarciu se­
sji Zgromadzenia Narodowego.

Komunikat stwierdza, że prze­
mówienie Cachina było wyrazem

Międzynarodowy trust
ma przejąć niemiecki przemysł zbrojeniowy

BERLIN. PAP. Z kół dobrze za­
zwyczaj poinformowanych podaje 
sió, że przedstawiciele międzyna­
rodowych trustów od dłuższego 
wl-int pr,zy Pomocy anglosaskich 
naoisŁ- okuPac'yjnych wywierają 
tażu n \w d°?USZCzając d0 demon 
S J S T " ¿ S S y ,b0,k '»ro je - 
tworzeń,ń ^projektu ją u-

przypadają na miasta Wybrze­
ża.

Ten dziwny stan rzeczy, że na 
Wybrzeżu daje się odczuwać 
brak ryby, musi ulec zmianie. 
Mamy wystarczający tabor ry­
backi i dosyć możliwości zwię­
kszenia połowów, gdy zachodzi 
tego potrzeba. Do sprawy trze­
ba jednak podejść życiowo i zro 
bić odpowiedni wysiłek, którego 
niestety obecnie nie możemy za­
obserwować.

Amerykanów m l i r w ^ N ^ n ?
Belg0wie 1 ^ancuzi. 

trust ten ma zorganizować pro-

'b S i „ , . w S " kteg0 p™ “ ia »
Należy podkreślić, że projekto­

wany trust miałby charakter „mię 
■-...ynarodowy“, wobec czego — jak 
uważają jego inicjatorzy _  nie 
podlegałby kontroli władz,okupa­
cyjnych i me byłby związany u- 
chwałami międzynarodowymi w 
sprawie Niemiec. Zaznacza się że 
organizatorzy tego trustu wycho­

dzą z założenia, że uchwały lon­
dyńskie USA, Wielkiej Brytanii 
i Francji, w  sprawie ograniczenia 
produkcji stali w Niemczech do 
10,7 molionów ton,-— nie obowią­
zują ich. Zamierzają oni produ­
kować ponadto 6 milionów stali.

Cyniczny ten projekt, zmierza­
jący do puszczenia w  ruch nie­
mieckiego przemysłu zbrojenio­
wego, ma być wkrótce przedsta­
wiony anglosaskim władzom oku­
pacyjnym. Treść tego projektu, w 
brzmieniu wyżej podanym, zosta­
ła potwierdzona w dniu wczoraj­
szym przez wyższych urzędników 
ministerstwa przemysłu Północnej 
Nadrenii i Westfalii.

Rzecz jasna, że inicjatorzy tru­
stu, który ma uruchomić niemiec 
ką machinę zbrojeniową powołu­
ją się na plan Marshalla i głoszą 
hasło „Odbudowy Europy i pomo­
cy dla krajów zniszczonych przez 
wojnę".

trwałych zasad polityki Francu­
skiej Partii Komunistycznej w o- 
bronie demokracji, bezpieczeń­
stwa i niezależności kraju, w o- 
bronie pokoju.

Biuro polityczne Partii Komu­
nistycznej dało aprobatę swym de 
putowanym w Zgromadzeniu Na­
rodowym na przyjęte przez nich 
stanowisko. Biuro protestuje prze 
ciwko pogwałceniu zagwaranto­
wanej w konstytucji zasady pro­
porcjonalności. W rezultacie znie­
sienia tej zasady — Partia Komu­
nistyczna została pozbawiona na­
leżnej jej reprezentacji w biurze 
Zgromadzenia.

Biuro polityczne popiera akcję 
lokatorów, domagających się za­
wieszenia podwyżki komornego 
do czasu przyznania wyrównaw­
czej podwyżki płac.

Biuro polityczne stwierdza na­
stępnie, że polityka marshalliza- 
cji Francji, prowadzona pr;rz 
rząd powoduje stale pogarszanie 
się warunków bytu mas pracują­
cych. Biuro piętnuje nowe dema­
gogiczne próby rządu tzw. zniżki 
cen. Zniżka ta bowiem jest ni­
czym innym jak zamaskowaniem 
rzeczywistej ogromnej zwyżki cen, 
za którą rząd ponosi odpowie­
dzialność.

Biuro popiera całkowicie żąda- 
niaCGT w sprawie podwyżki płac.

Komunikat biura politycznego 
Partii Komunistycznej wzywa 
wszystkich mieszkańców Paryża 
do wzięcia udziału w akademii w 
związku z 25 rocznicą śmierci Le-

nina. Akademia odbędzie się w 
sali „Mutualité“ 21 bm.

REPUBLIKAŃSKA GRUPA
OPORU WE FRANCUSKIM 

ZGROMADZENIU 
NARODOWYM

PARYŻ. PAP. Posłowie SFIO 
— Pouillet i Rivet wystąpili z 
partii i przeszli do grupy repu­
blikańskiej ruchu oporu. Ponie­
waż grupa ta liczy obecnie 14 po­
słów, uzyskała ona prawo wysu­
wania własnych kandydatur do 
różnych komisji Zgromadzenia 
Narodowego.
dzie realizacji marzeń stanął
NOWY FRANCUSKI MINISTER 

FINANSÓW
PARYŻ. PAP. Ministrem Finan 

sów i Spraw Gospodarczych mia­
nowano Maurice Petsche. Stano­
wisko to zajmował dotychczas 
premier Queuüle. Minister Pe­
tsche należy do ugrupowania „Ak 
cji Chłopskiej“.

PRZYJAZD SCHUMANA 
DO LONDYNU

LONDYN. PAP. W czwartek ra­
no przybył tu francuski minister 
spraw zagranicznych — Schuman. 
Na dworcu powitał go minister 
Bevin. Schuman pozostanie w 
Londynie prawdopodobnie 2 dni.

Ministrowie Schuman i Bevin 
przeprowadzili prezd południem 
pierwszą konferencję w  obecności 
licznych doradców. Po południu 
odbyła się druga rozmowa pomię­
dzy ministrami.

bywających na Jawie, którzy 
opowiadają o niesłychanym 
barbarzyństywie wojsk holen­
derskich w Indonezji. Autor 
jednego z listów stwierdza, iż 
w okolicy Tasik-Malai drogi 
są zawalone _ rozkładającymi 
się tropami Indonezyjczy­
ków, rozstrzelanych przez Ho­
lendrów, W  rejonie Suniedan- 
ga, Holendrzy spalili wszyst­
kie wioski, położone w pobliżu 
tego (piasta i rozstrzelali ich 
mieszkańców. „Ja sarn brałem 
udział w tych operacjach i 
byłem świadkiem mrożącego 
krew yy żyłach znęcania się 
nad ludnością cywilną.

Dziennik „De Waarheid" o 
świadczą, że odpowiedzialność 
za przestępstwa, dokonywane 
przez wojska w Indonezji po­
nosi rząd Dreesa.

R e e m ig ra n c i
z Belgii, Francji i innych krajów
przodują w pracy

WAŁBRZYCH. PAP  Wśród 
przodowników pracy w kopal 
niach dolnośląskiego zjedno­
czenia przemysłu węglowego 
większość stanowią górnicy— 
reemigranci z Francji i Bel­
gii z rekordzistą Edmundem 
Rozwaleni, wyrabiającym 635 
proc. normy, Stanisławem 
Magierą i Pawłem Siernym 
na czele.

Najlepsi pracownicy admi­
nistracyjni. jak dyr. admini­
stracyjny D. Z. P. W. Warow­
ny, inspektor techniczny De- 
górski, referent socjainy Wdo­
wiak, przewodniczący ZZ.G. 
Rabiega i wielu innych — to 
również reemigranci — górni­
cy*
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Lepsze wynagrodzenie, zwiększone bezpieczeństwo pracy i dobre zdobycze socjalne

PRZYNOSI ROBOTNIKOM PORTOWYM
n&ewąg u k łc a fM  j zfoSf»B*mwsjąg

W dniu 11 bm. podpisany zo- i dla zmiany dziennej i 66 zl dla 
stał w Warszawie nowy układ i zmiany nocnej. Przy obliczeniach 
zbiorowy pomiędzy pracodawca- j akordu stosowana będzie specjal- 
mi, działającymi w portach poi- na zachęta akordowa. Tak zwani 
skich, a robotnikami zrzeszony- j lukmeni i winczmeni otrzymywać 
mi w. Związku Zawodowym i będą specjalny dodatek. O ile, po- 
Transportowców. Nowa umowa, I za robotami zastępczymi, zajdzie 
dzięki jasnej konstrukcji elimi- j  potrzeba wyczekiwania, robotni- 
nuje dotychczasowe usterki i | kom gwarantuje się znacznie wyż 
•zapewnia robotnikom i.LPSZE | sze niż dotychczas wynagrodze- 
WYNAGRODZENIE I POPRAWĘ nie.
WARUNKÓW SOCJALNYCH, o- I „. „
raz kładzie nacisk na zwiększenie i brązem sprawiedliwego trakto
bezpieczeństwa pracy w portach 
i sprawniejsze wykonanie prze­
ładunków.

Zasięgiem swoim umowa obej­
muje wszystkie porty polskiego 
Wybrzeża i stwarza jednolite wa­
runki pracy i wynagrodzenia, za­
równo v/ małym porcie przeła­
dunkowym jak i czołowych por­
tach. Uzyskane dotychczas w 
ciągu okresu powojennego zdoby 
cze robotników portowych zo­
stały w nowym układzie poważ­
nie rozszerzone.

Zniesienie podziału na 
robotników stałych 

i niestałych
W związku ze zniesieniem po­

działu na robotników stałych i 
niestałych wyrównano i umożli­
wiono równy start dla wszystkich 
we współzawodnictwie pracy, 
które w ramach nowego układu 
zbiorowego będzie mogło być pro 
wadzone jeszcze sprawniej, zape­
wniając robotnikom portowym 
sprawiedliwą ocenę ich wysiłków 
i odpowiednie korzyści material­
ne.

Akord - podstawą 
systemu płac

Podstawą obliczenia wynagro-

wania robotników jest artykuł 6 
umowy zbiorowej, który wprowa­
dza zasadę jednakowej płacy za 
jednakową pracę. Zasada ta" ma 
być również zastosowana przy u- 
staleniu wynagrodzenia kobiet i 
młodocianych. O ile robotnicy, 
pracujący w akordzie, z przyczyn 
od nich niezależnych nie będą 
mogłi uzyskać wynagrodzenia, od 
powiadającego stawce dniówko­
wej, nowa umowa gwarantuje 
minimum płacy dniówkowej, to 
jest_4a Jeżeli w zespołach a- 
kordowyen pracuje mniej ludzi, 
aniżeli normalnie bywa, to nie 

oni otrzymywać mniejszego 
Wynagrodzenia od zapłaty, należ­
nej całemu zespołowi.

Przy wynagrodzeniu dniówko­
wym dla szeregu rodzajów prze­
ładunku przewidziany jest w spe­
cjalnym załączniku do umowy 
zbiorowej dodatek towarowy. Z 
uwagi na ciągłość pracy w por­
tach robotnikom 
niedzielę 1 święta przysługuje 
100% podwyżki wynagrodzenia 
podstawowego wraz z dodatkiem 
towarowym, a przy akordzie ró­
wnież zachęta akordowa. Robot­
nicy portowi uzyskali specjalne 
200-PROCENTOWE DODATKI za 
pracę w uroczyste święta jak No­
wy Rok, 1 Maja, 1 dzień wiei- 
kich świąt i dzień wigilijny. Wy­
nalazczość robotników portowych 
ma ogromne znaczenie dla uspra­
wnienia tempa przeładunków i no

chodzi jeszcze zwrot kosztów noc­
legu i diety.

Czas pracy
! Normalny czas pracy ■wynosi 
zgodnie z przepisami ustawowy­
mi 8 godzin dziennie, w sobotę 
zaś 6 godzin, opłacane więc są 
46 godzin w tygodniu. Jako zmia­
na nocna ustalona została zmiana ! 
pracująca od. godz. 23-ej do 7-ej , 
rano. Nowym i bardzo ważnym 
osiągnięciem jest zastosowanie! 
zmiany 6-cio godzinnej przy ła- I 
dowaniu zboża pod elewatorem j 
lub paku luzem. Robotnikom przy j 
sługuje w tym wypadku pełne 
wynagrodzenie za 8 godzin. Obe- . 
cnie zostają również dokładnie I 
sprecyzowane warunki wynagro- ! 
dzenia za przerwy w pracy, spo­
wodowane -warunkami technicz­
nymi.

Urlopy pracownicze
Po roku pracy robotnik, który 

przepracował w porcie mniej niż 
3 lata ma prawo do urlopu liczą­
cego 8 dni roboczych, po iroływie 
3 do 10 lat urlop trwa 14 dni ro­
boczych, powyżej zaś 10 lat pracy 
jeden miesiąc kalendarzowy. W 
wypadkach wyjazdu na wczasy 
80% wynagrodzenia urlopowego 
wypłacone zostanie w formie za­
liczki. Jako wynagrodzenie urlo-

pracującym w powé oblicza Się przeciętną dzień

dzenia będzie przede wszystkim 1 łożone projekty robotników 
akord ściśle ustalony, nie w pun- będa- odpowiednio wynagradzane, 
ktach czy procentach, lecz w wy- j Dotychczas niedostatecznie wy­
raźnych konkretnych sumach, któ raźnie sprecyzowane były warun-
re każdej brygadzie i poszczegól 
nemu robotnikowi umożliwią sa­
modzielne skontrolowanie uzyska 
nego zarobku. Tabela akordowa 
przestała być skomplikowanym 
tworem arytmetycznym. W wy­
padkach,- gdzie akord nie będzie 
mógł być zastosowany, podstawą 
wynagrodzenia będzie normalna

ki wynagrodzenia dla robotników, 
którzy skierowani zostali do wy­
konywania prac poza stałym miej 
scem zatrudnienia. W tym wy­
pad przysługuje im poza zapłatą 
za wykonaną pracę według usta­
lonych norm, dodatkowe wyna­
grodzenie za czas zużyty w dele­
gacji poza czasem przepracowa-

miesięcy

dniówka, której stawki wynosić | nym. W wypadku, gdy zachodzi 
będą co najmniej 60 zł na godzinę konieczność przenocowania, do-

Wielkie realne zadania*)
Narodowy plan gospodarczy na r. 1949, którego projekt jest 

obecnie rozpatrywany przez Sejm, przewiduje dalszy szybki 
wzrost produkcji i inwestycji, dalszy wzrost wydajności pracy 
i dalsze podniesienie stopy życiowej mas pracujących.

Podstawa realności zadań jakie plan stawia przed nami w tym 
roku są nasze osiągnięcia w latach ubiegłych, a zwłaszcza w 1948 
r., w którym to roku nasza produkcja przemysłowa osiągnęła 
w skali rocznej 140,5 proc. stanu przedwojennego, a w przelicze­
niu na jednego mieszkańca prawic 200 proc. stanu z 1938 r.

W 1949 r. planowany jest przyrost produkcji przemysłowej 
w porównaniu do faktycznie wykonanej w ub. roku o 15,2 proc. 
Oznacza to, że pragniemy zachować szybkie tempo rozwoju pro­
dukcji przemysłowej, gdyż jak to stwierdził w swym przemówie­
niu sejmowym prezes CUP tow. Dietrich sam tylko przyrost pro­
dukcji przemysłowej w 1949 r. (w porównaniu z r. 1948) będzie 
pod względem wartości (według cen 1937 r.) równy jednej czwar­
tej całkowitej produkcji przemysłowej w 1938 r., a produkcja 
1949 r. przelu-oezy poziom przedwojenny o około 62%.

W dziedzinie rolnictwa — jak wiadomo — rok ubiegły rów­
nież przyniósł poważny wzrost wytwórczości, przy czym produk­
cja trzech głównych zbóż chlebowych w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca przekroczyła o 22,1 proc. poziom przedwojenny. W  r. 
1949 przewidziany jest dalszy wzrost produkcji rolniczej, który 
przy przeciętnych warunkach klimatycznych powinien wynieść 
w porównaniu z produkcją 1948 r. — 4 proc., w tym wzrost pro­
dukcji zwierzęcej wyniesie 12,5 proc.

Równie ambitne zadania stawia plan na r. 1949 przed innymi 
gałęziami naszej gospodarki narodowej. Kolejnictwo powinno za­
pewnić wzrost przewozów towarowych o 15 proc. a także dalszą 
poprawę w stanie taboru i polepszenie wszystkich wskaźników 
eksploatacyjnych. Państwowa komunikacja samochodowa ma 
zwiększyć przewóz towarów trzykrotnie, a przewóz pasażerów o 
80 proc. Przeładunek portów morskich powinien się zwiększyć 
o 17 procent.

Wartość budownictwa wzrośnie w tym roku — w porówna­
niu z ubiegłym — o 18 proc., przy czym budownictwo na cele pro­
dukcyjne zwiększy się o 47 proc. W 1949 r. budownictwo odda do 
użytku 61 tys. Izb mieszkalnych, w tym 41 tys. dla pracowników 
przemysłu państwowego.

W szybkim tempie wzrosną także w 1949 r. wskaźniki w dzie­
dzinie oświaty, szkolenia, kultury, ochrony zdrowia i opieki spo­
łecznej. Nastąpi znaczny wzrost liczby uczniów w szkołacli wszel­
kiego typu, szczególnie zawodowych.

Jednym z głównych zadań jest wykonanie planu inwestycji 
na kwotę blisko 309 miliardów złotych, co oznacza wzrost nakła­
dów inwestycyjnych w stosunku do r. ub. o 31,2 proc.

Urzeczywistnienie zadań jakie stawia przed krajem narodowy 
plan gospodarczy w r. 1949 wymagać będzie dużych wysiłków, 
wymagać będzie znacznego wzrostu wydajności pracy i bardzo 
oszczędnego gospodarowania w każdej dziedzinie .

Ale ubiegły rok wykazał, że nasza klasa robotnicza nie tylko 
nie lęka się ambitnych zadań stawianych przez Państwo Ludowe, 
lecz przeciwnie koryguje te plany wzwyż. Rozwój współzawodni­
ctwa pracy i w szczególności wspaniały Czyn Kongresowy są naj­
lepszą rękojmią, że śmiały plan na r. 1949 zostanie nie tylko wy­
konany, ale również znacznie przekroczony, że rozwijając nadal 
współzawodnictwo zdołamy wykonać przedterminowo plan trzy­
letni i plan tegoroczny.

Mobilizacja tnas pracujących w imię tego celu jest wielkim 
zadaniem, stojącym przed wszystkimi organizacjami naszej Partii.

* ) Artykuł ten ukazuje się jedno czeinie w dzicsiejszym, wydaniu cen­
tralnego organu naszej partii „Trybunie, Ludu".

ną z ostatnich trzech 
kalendarzowych.

W wypadkach ślubu własnego, 
urodzenia się dziecka lub pogrze­
bu najbliższego' członka rodziny 
przysługuje robotnikowi 2-dniowy 
płatny urlop okolicznościowy. Tak 
samo płatne są dni pracy utra­
cone wskutek powołania przed 
Komisję Wojskową i składania 
egzaminów szkolnych.

Osiągnięcia socjalne
Obecnie zwracać się będzie 

większą uwagę ną pełne Wykorzy 
stanie sum przydzielonych na 
akcję socjalną, której zużyt'.v>»* - 
nie kontroluje Rada Zakładową, 
Dotychczas prowadzone przez 
Związek Zawodowy Kasy Zapo­
mogowe zostaną przekształcone 
na Kasy Oszczędnościowo-Poży­
czkowe. Przedsiębiorstwa portowe 
zasilać będą fundusze Kas w wy­
sokości 0,2% funduszu płac. Ro- i 
botnicy sami uchwalili ze swej 
strony przekazywać Kasie pe­
wien procent poborów (od 0,50% 
do 0,75%). Zakłady pracy pokry­
wać będą do wysokości 200 zl 
opłaty szkolne za dzieci robotni­
ków, uczęszczające do szkół pry­
watnych.

• Wielki nacisk kładzie się na 
należyty rozwój pracy świetlico­
wej i na rozprowadzenie periody­
ków związkowych.

W zakresie ochrony zdrowia 
robotników przewiduje się nale­
żyte zorganizowanie punktów sa­
nitarnych obsługiwanych przez 
wyszkolony personel i zaopatrzo­
nych w należyty sprzęt.

Robotnikom zatrudnionym w 
portach przysługuje prawo do 
korzystania z łaźni, prowadzonej 
przez zakłady pracy lub co naj­
mniej raż w tygodniu z łaźni pu­
blicznej na koszt pracodawcy. Ro 
botnik otrzyma bezpłatnie jeden 
ręcznik rocznie i 100 gr mydła 
miesięcznie. W najbliższym cza­
sie opracowany zostanie i jak naj 
prędzej zrealizowany pian budo­
wy szatni i umywalni na terenie 
portu. Robotnicy zatrudnieni przy 
przeładunku szkodliwych dla 
zdrowia towarów otrzymywać bę 
dą po pół litra mleka na zmianę.

Pracodawcy zwracać będą ro­
botnikom mieszkającym ponad 3 
km od miejsca pracy zwrot ko­
sztów dojazdu i przejazdy holo­
wnikami w porcie.

Zimą robotnicy będą otrzymy­
wali ciepłą i słodzoną kawę a la­
tem przegotowaną zimną wodę z 
miętą.

W razie śmierci robotnika por­
towego rodzina otrzymywać bę­
dzie od pracodawcy odprawę po­
śmiertną w wys. 1-miesięcznych 
poborów.

Bezpieczeństwo pracy
I Robotnicy portowi pracować bę 
i dą obecnie w ubraniach ochron- 
1 nych. „Portorob“ dostarczać im 
j będzie rocznie 2 kombinezony, 1 
i parę rękawic skórzanych i 2 pa- 
j ry rękawie brezentowych, ponad-I1! to każdy robotnik otrzymywać 

będzie za zwrotem 50% zakupu 
nieprzemakalną kurtkę i kaptur. 
Pierwsze wydawanie ubrań och­
ronnych nastąpi w ciągu najbliż- 

| szych 3-ch miesięcy. Poza umową 
| „Portorob“ zapewnia nabycie na 
i raty mocnego skórzanego obuwia 
J roboczego.

Przy przeładunku niektórych 
towarów robotnicy otrzymywać 
będą specjalne ubranie ochronne, 
fartuchy i buty gumowe, które są 
własnością pracodawcy.

W związku z tym spodziewać
się należy, że bezpieczeństwo 
pracy, a tym samym jej wydaj­
ność oraz dyscyplina znacznie 
wzrosną, dając tym samym pod­
stawę dia należytego planowania 
zatrudnienia w porcie.

Premiowanie
Bardzo ważne jest nowe u,ęcie 

zagadnienia wynagrodzenia wy­
czekiwania. Z uwagi na podwyż­
szenie ryczałtu do pełnej dnlówa 
wymagać się będzie od robotni­
ków portowych dyspozycyjność, 
w czasie całej zmiany. Umożliw, 
to uniknięcie korków w porcie 
wzmocnienie załóg przeładunko­
wych, o ile zajdzie tego potrzeba

W wypadkach, gdy praca u 
mowna nie zapewni robotnikowi 
całkowitego dnia pracy, pracodaw 
cy zorganizują dla utrzymania 
ciągłości pracy i zapewnienia od­
powiedniego wynagrodzenia, PRA 
CE ZASTĘPCZE, przy których 
również będzie mógł być zasto­
sowany system akordowy.

Z ilcznych załączników uzupeł­
niających umowę zbiorową ważny 
jest regulamin premiowania dla 
prac dniówkowych. Premiowane 
będzie troskliwe wykonanie prac 
bez uszkodzenia i ubytku. Premia 
jest wielkim osiągnięciem, zachę­
cającym robotników do sprawne­
go wykonania robót. Wynosi ona 
dla szkła, jagód i rur 15%, dla 
wszelkich środków komunikacyj­
nych i ciężkich maszyn 30%.

Przy przeładunkach różnych 
towarów, o ile czas przeładunku 
trwać będzie krócej niż 4 godziny, 
stosowane będą stawki drobnico­
we.

Brygadierzy otrzymywać będą 
specjalne premie za dobre zorga­
nizowanie pracy, skrócenie czasu 
przeładunków i troskliwe obcho­
dzenie się z towarem i środkami 
przewozowymi.

N A J W Y Ż S Z E  U Z N A N I E
dla osiągnięć robotników polskich
wyrosił ilyzekto? Międzynarodowego Biura Pracy
¡»fistiewtas gp&iujiu w  GcSęgtoi

Wczoraj przyjechał do Gdy­
ni pociągiem z Warszawy, prze 
bywający od poniedziałku w 
Polsce Generalny Dyrektor 
Międzynarodowego Biura Pra­
cy w Genewie — p. David A. 
Morse z małżonką. W towarzy­
stwie gości przybyli: szef ga­
binetu Międzyr.,;- ■>wesro Bwi

y f ,k b

Jak z powyższego krótkiego o- 
mówienia umowy zbiorowej wy­
nika, daje ona robotnikom por­
towym szereg poważnych korzy­
ści i przyczyni się zarówno do 
podniesienia poziomu ich zarob­
ków, jak i polepszenia warunków 
pracy. Z drugiej strony umowa 
zapewnia jeszcze sprawniejsze fun 
kcjonowanie aparatu przeładunko 
wego naszych portów.

W dniu dzisiejszym odbędą się 
w Gdańsku (Nowy Port) i w Gdy­
ni zebrania robotnicze na których 
nowy układ zbiorowy będzie zre­
ferowany i przedyskutowany. I

ra Pracy p. Hutchinson. dyrek­
torzy departamentów Min. Pra 
cy i Opieki Społecznej — ob. 
ob. Altman i Zieliński.

Na dworcu gdyńskim oczeki 
wali gości: naczelnik Okr. U- 
rzędu Zatrudnienia ob. Koz­
łowski, Inspektor Pracy __
Helbricht oraz delegacja Zwią­
zków Zawodowych, w skła­
dzie: przew. Zw. Zawód. Ma­
rynarzy ob. Skiba, wiceprzew. 
Oddziału Zw. Transportowców 
tow. Majewski i sekretarz Sek­
cji Robotników Portowych — 
tow. Bednarek.

P. Morse wraz z towarzyszą­
cymi mu osobami zwiedzili 
Dom Marynarza, po czym udał 
się motorówką na godzinną 
przejażdżkę po porcie. Po 
zwiedzeniu portu goście zapo­
znali się z pomieszczeniami 
Funduszu Wyrównawczego Ro­
botników Portowych na Gra- 
bówku, wyrażając duże uzna­
nie dla sprawnej organizacji 
ystemu pracy.
Pobyt w Gdyni zakończyła 

.¡żyta w gabinecie Inspektora 
Pracy Helbrichta, gdzie dele­
gaci związków zawodowych 
wręczyli p. Morse pamiątkowy 
album z fotografiami, ilustru­
jącymi rozwój przeładunków w 
porcie gdyńskim.

P. Morse wyraził w rozmo­
wie z Inspektorem Pracy i 
przedstawicielami związków 
głębokie uznanie dla osiągnięć 
robotników polskich.

imponującym jest duch ży­
wotności narodu polskiego — 
powiedział p. Morse. W Gdyni 
— poza nowoczesnymi urzs ze 
niami portowymi, jakie rzadko 
posiadają inne porty Europy — 
największe wrażenie wywarła 
na p. Morsa widoczna na każ­
dym kroku troska o robotnika. 
„Doskonale zorganizowany sy­
stem ochrony świata pracy, 
przynosząca duże korzyści ro­
botnikom współpraca między 
związkami zawodowymi a In­
spektoratami Pracy, zasługują 
na najwyższe uznanie“ — o- 
świadczył p. Morse.

Po kilku godzinach pobytu 
goście opuścili (Gdynię, udając 
się do Lęborka, gdzie zwiedzili 
Dom Inwalidów, po czym odje­
chali do Wrocławia, (a)

Wiec protestacyjny w Pradze
działaczy kom unistycznych m USA

PRAGĄ. PAP. W dniu 12 
bm._ odbył się w Pradze za­
inicjowany przez związek pra­
wników _ czechosłowackich 
wielki wiec protestacyjny 
przeciwko procesowi 12 czoło­
wych działaczy Amerykań­
skiej Partii _ Komunistycznej 
w Stanach Zjedncozonvch.

Znany . pisarz i publicysta 
Andre Simon wygłosił prze­
mówienie, w którym stwier­
dził, że proces przeciwko 12 
przywódcom Amerykańskiej 
Partii Komunistycznej jest 
częścią polityki prowadzonej

Strajki w W. Brytanii
LONDYN. PAP. W kopalni Bes- 

ford okręgu Leicestershire rozpo­
czął się strajk 500 górników. Na 
skutek strajku przerwano pracę 
dwóch szybów. Powodem strajku 
jest żądanie wypłacenia Wynagro­
dzenia za dodatkową pracę, zwią­
zaną z poprawieniem urządzeń 
bezpieczeństwa kopalni.

LONDYN. PAP. Jak podaje 
„Daily Worker“, marynarze sie­
dmiu statków znajdujących się w 
portach angielskich ogłosili strajk 
na znak protestu przeciwko samo 
wolnej decyzji właścicieli statków 
zmiany załogi. Właściciele ci zwoi 
niłi szereg marynarzy kanadyj­
skich, zastępując ich osobami nie- 
należącymi do związku zawodowe

go. Nowo zatrudnieni zgodzili się 
pracować za niższym wynagro­
dzeniem.

Od dwóch tygodni trwa już 
strajk marynarzy na statku kana­
dyjskim „Point Acony“. Strajku­
jący nie opuszczają statku, pozo-/ 
stając na nim w niesłychanie cię­
żkich warunkach i pozbawieni nie 
mał całkowicie żywności.

przez koła rządzące USA. 
Wytaczając proces 12 komu­
nistom pragną one osądzić 
tych wszystkich, którzy wal- 
czą o pokój, wolność i nieza­
leżność narodów, o położenie 
kresu imperialistycznym woj­
nom kolonialnym. Proces prze 
ciwko amerykańskim działa­
czom komunistycznym — to 
spisek przeciwko pokojowi, to 
jaskółka reżimu faszystow­
skiego w Stanach Zjednoczo­
nych.

Na wiecu zabrał również 
głos dziekan wydziału praw­
nego uniwersytetu im. Karo­
la IV  — profesor Turiezek, 
który oświadczył, że Z praw­
nego punktu widzenia pla­
nowany proces w Stanach Zje­
dnoczonych jest jaskrawym 
pogwałceniem elementarnych 
prawr konstytucyjnych i swo­
bód politycznych, za które 
walczyli najlepsi synowie USA

Na wiecu przyjęto jedno­
myślnie rezolucje protestują­
cą przeciwko procesowi 12 
czołowych działaczy Amery­
kańskiej Partii Komunistycz­
nej i Wzywającą światowa o- 
pinie publiczną do przyłącze­
nia się do ich głosu protestu.

Z PIERWSZYM ŚNIEGIEM
obławy na wilki i dziki

WARSZAWA. PAP. Dziki 
w Polsce znacznie się rozmno­
żyły. Mimo corocznych polo­
wań prowadzonych przez min. 
leśnictwa, liczba ich obecnie 
szacuje się na ok. 30 tys. szt.

Dziki wyrządzają poważne

szkody w płodach
młopów

rolnych, 
na znaez-
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IRENEUSZ M A R I A N  FOKSflSIl
zastępca Zarządzającego Komunalnej Kasg Oszczęd­
ności Powiatu Gdańskiego. W  zmarłpm tracimy pra­
cownika i kolegę, którą polożgł wiele zasług przp 
organizacji Iiasp

CZESC JEGO PAMIĘCI 

Djjrekcja i pracouruicp 
Komunalnej Kasg Oszczędności 

m/Y Powiatu Gdańskiego w Gdańsku

fes,

narażając c 
jie straty.

Ministerstwo Leśnictwa po­
stanowiło przeprowadzić sze­
roko zakrojoną akcję polowań 
Celem tej akcji, która rozpo­
cznie się z chwilą opadów 

vśnieżnych, będzie zmniejsze­
nie o, o-o najmniej 50 proc. 
obecnej liczby dzików.

Równocześnie przeprowa­
dzone zostaną w niektórych 
województwach, obławy i po­
lowania ną wilki. Polowania 
te urządzone będą głównie w 
województwach: lubelskim,

białostockim, olsztyńskim oraz 
rzeszowskim.

Z Honolulu do Iłowego Yorku
A e z  ttędloMwainSea
na lekkim samolocie

PARYŻ. PAP. Agencja France 
Presse donosi z Honolulu, że zna­
ny z rekordowego lotu naokoło 
świata amerykański pilot Odom 
wystartował na lekkiej jednomo- 
torowej maszynie z Honolulu do 
Nowego Jorku. Trasę tę, wynoszą 
cą ponad 8000 kilometrów Odom 
zamierza przebyć bez lądowania 
w 34 godziny.

/
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d i i  c z e g ^ i  z a l e ż y  p o p r a w a
na rynku mięsnym w miastach Wybrzeża?
Podniesienie hodowli - usprawnienie aparatu skupu i rozdzielnictwa - walka ze spekulacją

Trudności w dziedzinie zaop atrzenia ludności w mięso i tłusz- 
cze zwierzęce wynikają, jak wiemy z oficjalnych enuncjacji, z 
przyczyn natury objektj-wnej. A le  na trudnościach tych żerują 
elementy spekulacyjne wśród handlarzy bydła i rzeźników po­
głębiając je ze szkodą ludzi pracy i osiągają przy tym duże niele­
galne dochody. Wiadomo powszechnie, że wtedy gdy na rynku da­
je się odczuwać brak mięsa -  tzW. „dobrzy znajomi“ płacąc 
wyzsze ceny otrzymują dowolną ilość mięsa i tłuszczu, wówczas 
f * ma,tk'  robotników n apróżno wyczekują w kolejkach 

**■ cP^mł* R&stauracje są również zazwyczaj obficie zaopa- 
trzone w mięso. Porozumienie tych dwóch branż rzeźnickiej 
i restauracyjnej mówi samo za siebie. Tępienie tych zjawisk jest 
OcZ.*msoie podstawowym zadaniem wiadz i czynnika społeczne­
go Lą jednak i inne jeszcze zagadnienia, które wymagają rozwią­
zania.

W dotychczasowej działalności 
aparatu handlu mięsem dały się 
zaobserwować poważne niedocią­
gnięcia tak w dziedzinie skupu 
żywca, jak i w dystrybucji. Za 
ten stan rzeczy poważną część 
odpowiedzialności ponosi Centra­
la Mięsna i Okręgowe Spółdziel­
nie organizujące skup bydła. jpŚTie 
potrafiły one dotychczas objąć 
swoim' zasięgiem całego terńnu i 
wykorzystać organizowanych spę 
dów żywca. Niejednokrotnie już 
zarządy powiatowe Związku .Sa­
mopomocy Chłopskiej woj. gdań­
skiego sygnalizowały o nieuda­
nych spędach zwierząt, z których 
chłopi powracali do domów z do­
prowadzonym na rynek inwenta­
rzem. Nieóbsługiwanie spędów za 
wiodło zaufanie chłopa.

Centrala Mięsna nie potrafiła 
również zapewnić stałych dostaw 
mięsa z województw produkcyj­
nych, zaopatrujących już od dłuż­
szego czasu ludność Wybrzeża.

POPYT I PODAŻ MIĘSA 
W WO.T. GDAŃSKIM

Ludność woj. gdańskiego spo­
żywa w ciągu roku ok. 24.000 ton 
mięsa. Z tej ilości na. ludność rol­
niczą przypada 2.900 ton, na nie­
rolniczą w • mniejszych miastach 
4.000 ton i na mieszkańców 3-ch 
miast Wybrzeża ok. 16.500 toń.

Zapotrzebowanie to pokrywa­
ne j,sst z nadwyżek hodowli woj. 
gdańskiego, które dostarcza śred 
nio około 130 tysięcy sztuk świń, 
12 tys. bydła, 28 tys. cieląt i 22 
tys. owiec.
Są to chwilowo maksymalne mo 

żliwości naszego rolnictwa, któ­
re poniosło olbrzymie straty w 
czasie wojny i mirho wielkiego 
wysiłku nie zdołało jeszcze w 
dziedzinie pogłowia zwierząt o-

siągnąć stanu przedwojennego.
Mimo sprzyjających warunków 

hodowli v/ woj. gdańskim musi­
my sprowadzać mięso z woje­
wództw produkcyjnych: szczecin 
skiego, pomorskiego, olsztyńskie­
go i białostockiego. Dostawy te 
sięgają 1150'ton miesięcznie. Nie­
kiedy jednakże Centrale Mięsne 
tych województw zawodzą i po­
wodują trudności aprowizacyjne 
jak np. te, które obecnie przeży­
wa ludność Wybrzeża.

PAŃSTWO POPIERA 
HODOWLĘ

Państwo podejmuje poważne 
wysiłki dla rozwinięcia hodowli, 
mającej zwiększyć stan pogłowia 
zwierząt.

W ciągu 2-ch ostatnich miesię­
cy roku ubiegłego dostarczono 
małorolnym chłopom, majątkom 
ZPNZ i FZHR 2,800 prosiąt i 1300 
sztuk bydła na opas. Spółdziel­
czość województwa gdańskiego 
rozprowadziła w tym czasie 1.900 
prosiąt i 500 sztuk bydła.
Zapoczątkowano przy tym maso 

wą kontraktację hodowli, która 
wprowadzona narazie tylko w  nie 
których, powiatach województwa, 
nie zawiodła. Chłopi korzystają 
przytym z udzielanej im pomocy 
kredytowej na zakup sztuk hodo­
wlanych i paszy. Inwentarz żywy 
zabezpieczono przed klęskami epi 
dem ii chorób organizując v; róż­
nych ośrodkach punkty wetery­
naryjne.

W roku bieżącym kontraktacja 
hodowli będzie znacznie rozsze­
rzona. Województwo gdańskie o- 
trzyma poważny udział w sumie 
2,5 miliarda złotych przewidzia­
nych na hodowanie w kraju o- 
koło miliona sztuk trzody chlew­
nej na warunkach kontraktacji.

Poza tym aby zwiększyć ilość 
tłuszczów zwierzęcych, dostarcza­
nych na rynek będą wypłacane 
hodowcom wysokie premie od ka­
żdego wykarmionego tucznika. W 
województwie gdańskim powsta­
ną bazy hodowlane, które dostar­
czą bydła zarodowego drobnym 
hodowcom, zaś zakładom prze­
twórczym żywca przygotowanego 
do uboju. Większość tych baz Cen 
traia Mięsna ulokuje w mająt­
kach państwowych.

Pomijając już fakt, że hodowla 
trzody chlewnej jest dziś bardziej 
rentowna, niż przed wojną, syste­
matyczna opieka państwa nad dro 
bnym producentem i ulgi przewi­
dziane dla jego gospodarstwa po­
winny zapewnić powodzenie całej 
kampanii. Poważną zachętę będą 
stanowiły również projektowane 
ulgi w podatku gruntowym dla 
przodujących hodowców z pośród 
mało i średniorolnych chłopów. 

PLANOWA ORGANIZACJA 
SKUPU I SPRZEDAŻY 

Poczyniono już wstępne kroki 
mające na celu usprawnienie tak­
że organizacyjnej strony handlu 
mięsem. Przed Centralą Mięsną 
staną nowe zadania.

Powoła ona w powiatach hurto 
we bazy skupu, które z kolei znaj 
dą oparcie w gminnych spóldziel 
niach Samopomocy Chłopskiej, 
prowadzących 88 punktów sku­
pu.

W nowej organizacji handel 
mięsem straci swój przypadko­
wy charakter. Będzie oparty o 
ścisłe plany, które pozwolą na 
zachowanie ciągłości i zaopatrze­
nia. Nie mogą się zdarzyć takie 
przerwy, jaka np. nastąpiła w 
pierwszych dniach stycznia br. 
Działające dotychczas na tere­

nie województwa dwie spółdziel­
nie hurtowe „Gdański Bekon“ i 
„Elbląska Spółdzielnia Mięsna“ 
wejdą w skład nowo tworzonego 
aparatu, jako hurtowe bazy po­
wiatowe. Taką samą rolę spełniać 
będą również koncesjonowane fir 
my prywatne związane ściśle o-

kreślonym terenem. Nowa organi 
zacja obejmie całe województwo 
i ułatwi pracę rolnikowi, który 
będzie mógł sprzedawać swe nad. 
wyżki hodowlane w dogodnie po­
łożonych punktach spędów.

Reorganizacji ulegnie również 
aparat sprzedaży. Przetle wszyst 
kim zastosowana będzie kontrola 
towaru, który wyszedł z hurto­
wni na rynek. Każdy rzeźnik bę­
dzie musiał prowadzić książkę 
zakupów, która w zestawieniu z 
raportem sprzedaży umożliwi 
kontrolę właściwego rozprowa­
dzenia przydzielonego towaru. 
Tylko 30°/« mięsa będzie można 
używać do celów przetwórstwa.
Inowacja ta ma na celu osiąg­

nięcie takiego stanu, kiedy cała 
ilość mięsa i tłuszczów rzucanych 
na rynek dostaje się do rąk kon­
sumenta.

íMIbiiclowa falochronów  
w porcie Gdyńskim

Porty nasze ucierpiały dużo 
czasie działań wojennych- 

Ustępujący okupant; niszczył 
wszystkie urządzenia ppzo-

w

Pełna reorganizacja aparatu | stawiajac po sobie w spuśeiź- 
skupu i dystrybucji, rozwoj ho- i nje ru}ny i wraki i niezdol- 
dowli w województwie gdań-'
skim i wzmożenie aktywności 
Centrali Mięsnej powinny przy­
czynić się do pokonania dotych­
czasowych trudności.

stałe prace nad ich odbudo­
wą i przystosowaniem do po­
trzeb.

Na zdjęciu widzimy _ frag­
ment prac przy budowie no­
wych falochronów w porcie

ne do użytku zdewastowane i Gdyńskim. Korzystając z łaj 
urządzenia, przeładunkowe W  godnej stosunkowo zimy Gdan 
porcie Gdyńskim szczególnie ski Urząd Morski kontynuuje 
ucierpiały w czasie wojny fa- pracę, jak dotychczas bez 
lochrony. Od 1945 roku trwają I przerwy, (k)

»Szkocka kratka« polskiego wyrobu
Kongo, HustMlie, Heng-Kong, Sysin, Imk I wiele innych państw 
zamorskich zeseputrajsi sią w polskie materiały tekstylne

Niesłabnący rozwój naszego 
przemysłu tekstylnego spo­
wodował, że coraz większe ilo­
ści polskich tkanin wełnia­
nych, lnianych, bawełnianych, 
jutowych i jedwabnych wę­
druje zagranicę. Podkreślić 
przy tym musimy, że w okre­
sie pierwszych ' 11 miesięcy 
1948 r. produkcja przemysłu 
włókienniczego w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca wzrosła o 
60 proc. w stosunku do przed­
wojennych lat najwyższej ko­
niunktury. Realizacja planu 
6-letniego podniesie _ produk­
cję dwukrotnie przy jednoczę-

Charakterystyka obrotów towarowych
ze sp o łu  portowego G d ań sk  - G iip ia  w 1948 r.

Zagadnienie morskiego obrotu 
towarowego przez zespół portowy 
Gdańsk! Gdynią mamy zamiar 
przedstawić w kilku kolejnych 
artykułach, wykazując skład masy 
towarowej, i  kierunki handlu we­
dług krajów pochodzenia i prze­
znaczenia. Dane nasze opierać się 
będą na materiałach uzyskanych z 
GUM-u. Poniższe uwagi poświęca­
my omówieniu sprawy importu. 
Ogólna ilość towarów przywiezio­

nych przez port Gdańsk/Gdynia w 
roku 1948 wyraża się liczbą 2 525 
tysięcy ton. Obrót w imporcie w po­
równaniu do lat poprzednich iest 
nieco niższy, — o około JO1’/» Prze­
wóz w roku 1946 wyniósł 2 792 ty­
sięcy ton, w r°ku 1947 2 797 ty-
sięcy ton.

Najważniejszym artykułem przy­
wozowym jest RUDA ŻELAZNA, 
łącznie z pirytami. Przewóz RUDY 
w roku 1948 wynosi 1450 tysięcy 
ton, co stanowi 58°/o ogólnego ob­
rotu w imporcie obu regonów por-, 
towych. Głównym dostawcą rudy 
jest Szwecja — 1339 tysięcy ton.

Mniejsze ilości dostarczają Norwe­
gia — 98 tysięcy ton, Włochy — 
(Sardynia) — 7 tys. ton, Finlandia
— 4 tys. ton, Indie Bryt. i Angola 
po 1 tys. ton.

NAWOZY SZTUCZNE, mające 
charakter ładunków masowych (tj. 
ładowane luzem) fosforyty i apaty­
ty przywiezione zostały w ilości 148 
tysięcy ton. Dostawcami fosforytów 
są kraje Afryki Północnej, a więc 
Algier — 32 tys. ton. i Marokko — 
84 tys. ton. oraz Związek Radziecki
— 17 tys. ton.

Apatyty pochodzą wyłącznie z 
ZSRR w ilości 15 tys ton. Obok ma­
sowych ładunków nawozów sztucz­
nych, mamy ładunki drobnicowe. 
W tym wypadku towar przychodzi 
w opakowaniu (worki) i wymaga 
przechowywania w magazynach. Za­
licza się więc do drobnicy. Są to 
ŻUŻLE THOMASA — 80 tys. ton., 
przywożone z Belgii — 78 tys. ton
1 w małych ilościach ze Szwecji —
2 tys. ton. Inne NAWOZY SZTUCZ- 
NE, jak saletra i azotniak w ilości 
10 tys. ton pochodzą z Norwegii.

Zamieniacie żeglugi
€ $  € &  € #  J T  W . ©

W ostatnich dniach grudnia ub. [ becny sezon był wyjątkowo długi 
r. zamknięta została żegluga na ł trwał zasadniczo prawie bez 
odcinku Odry skanalizowanej. O-j przerwy. W  przeciwieństwie do ro­

ku 1947, rok ubiegły był rokiem 
„mokrym“ . Na odcinku średniej 
Odry spuszczono 13 razy wodę ze 
zbiorników, które po każdym wy­
puszczeniu napełniały się ponow­
nie w bardzo szybkim czasie.

Za każdym razem wypuszczano 
ze zbiorników minimum 20 milio­
nów m* wody. Na tak częste wy­
puszczanie wody pozwalało szyb­
kie wyrównywanie się poziomu 
zbiorników w przeciwieństwie do 
roku ubiegłego, kiedy opróżniano 
je zaledwie 7 razy i kiedy za każ­
dym razem trzeba było długiego 
czasu na ponowne napełnienie 
zbiorników.

P O R T Y  P R A C U J Ą
WYŁADUNĘK APATY­

TÓW
dla Polskiego 

tarc -a ?  ®Patyty dos-
Przeważnie wiązek Hadziecki aa/ 

ciągu ostatnich 38 go­
dzin do portu 
skiego wszedł radzS  
ki statek „Valdaj“ z‘ ja 
dunkiem 1820 ton i do 
Gdańska „Akademik p? 
w!oW“ z ładunkiem 750 
ton apatytów pochodzą­
cych z Murmańska. 
PAPIER, CELULOZA 
PRZYCHODZI Z FIN­

LANDII
Fiński statek przy­

wiózł do portu Gdań­
skiego pokaźny ładunek 
1639 ton celulozy prze­
znaczony tranzytem do 
Węgier. Statek ..Mira 
wyładował wśród łaoun 
ków drobnicy PaPief J  
bibułkę. Wśród drobnicy 
przwiezionej przez sta­
tek Mira znajduje 
cement kwaso-odporny, 
żywica oraz mleko w
proszku. _ .
w s z e c h s t r o n n y  ł a ­

d u n e k  DROBNICY 
DO HOLANDII

Wychodząc z Gdańska
boleni. statek „Zwijn-

trecht“  zabrał ok. 490 
ton cementu, i nadzwy­
czaj urozmaicony ładu­
nek drobnicy: mąka, 
groch, odlewy żelazne, 
wyroby tekstylne i olej 
maszynowy.

DANIA KONSUMUJE 
POLSKIE SOKI

Na pokładzie duńskie­
go statku „Falken" wy­
staliśmy do Danii więk­
szą partię soku, Przybo­
rów biurowych i wyro- 

I bów żelaznych.

P O S T Ó J  S T A T K Ó W
W  dniu 11. bin

GDYNIA
Nabrz. Angielskiej 

rion poi., Saturn poi. 
pp1-, Jupiter pól!

Pol., D elira  i

Rysy

Syriusj
poi.

Nabrz. Śląskie: 
poi.

Nabrz. Szwedzkie: Vi- 
ding szw., oiivia lin., 
Rykke Skou dun., Nor 
ko szw., Manuki fin:

Nabrz. Duńskie: Vikine 
szw., Kutno poi., Hed- 
hing szw., Oiivia lin 
Frigg szw.

Nabrz. Holenderskie: In 
sture szw., Jenny szw.. 
Vabdaj radź.

Nabr. Francuskie: Ran- 
setter szw., Grano lin.

Nabrz. Belgijskie: Kiel 
«ZW.

Nabrz. Polskie: Sunno- 
ren szw., Eulerpe hol., 
Baliavia bryt., Balta- 
mia bryt., Oksywie 
Pol., Mazury poi.

R°tterdamskie: 
Kościuszko poi., Libra norw.

NUn V ndy3Sk,e! Le<Jb im., Noruna szw., Hen
se szw., storna dun. 

Nabrz. Norweskie: Kai- 
mursund X szw., Dar 
Pomozra poi.

Nabrz. Amerykańskie: 
Borę IV

Paeed: Hendrik norw., 
Wega poi., Saturnia 
poi., Neptun-poi., Mer 
kury poi., Bodo norw. 
£  powodu trudności 

technicznych nie uzy- 
Ś.my lnf°rmacji o 

Postoju statków w nor- 
e1« Gdańskim, P ■

ZBOŻE, jak pszenica, kukurydza, 
niewielkie ilości jęczmienia stanowi 
przeważnie ładunki masowe i są 
transportowane luzem, nieznaczne 
partie przychodzą w workach i par­
tie te uważa się za ładunek drobni­
cowy. Ogólna ilość zboża wynosi w 
roku 191-8 — 180 tys. ton.

PSZENICY przywieziono 85 tys. 
ton, w tym 80 tys. ton z Jugosławii 
i 5 tys. ton ze Stanów Zjednoczo­
nych A.P. ŻYTA — 6 tys. ton z Ka­
nady. KUKURYDZY — 89 tys. ton, 
i to z Rumunii — 34 tys. ton i * 
Jugosławii — 55 tys. ton.

Zaznaczyć należy, że coraz mniej 
przywozimy zboża wobec urodzajów 
1948 i poprawy na odcinku gospo­
darki rolnej. Przeszliśmy nawet na 
wywóz żboża (żyta). Kukurydzę częś 
ciowo reeksportowaliśmy do innych 
krajów.

DRZEWO w postaci tarcicy i pa­
pierówki przechodzi przeważnie w 
tranzycie przez nasze porty z kra­
jów skandynawskich. W roku 1948 
w ilości ogólnej 29 tys. ton. W tym 
z Finlandii 28 tys. ton, ze Szwecji 
1 tys. ton. Ponadto sprowadzono
WYROBÓW CIESIELSKICH — dom 
ki fińskie — ogółem 17 tys. ton.

Łączny obrót towarów masowych 
w imporcie przez Gdańsk-Gdynię 
wynosi 1 944 tys. ton.

Polsko-Czeskie
biu o spedyc jne
rozpoczęło pracę
u; poSshSch portach

Współpraca gospodarcza pol­
sko - czechosłowacka w dzie­
dzinie morskiej układa się po­
myślnie. Ostatnio celem zrea­
lizowania postanowień zawar­
tej między obu państwami u- 
mowy, zreorganizowano przed­
siębiorstwo spedycyjne Sped- 
rapid, skupiające w swym 
ręku całość tranzytu czecho­
słowackiego przez porty pol­
skie. Z dniem 1 stycznia rb- 
zarówno strona polska jak i 
czeska posiadają w przedsię­
biorstwie po 50 proc. udzia­
łów. Z ramienia Polski _ u- 
działowcem Spedrapidu jest 
firma „C. Hartwig SA”, z ra; 
mienia zaś Czechosłowacji 
przedsiębiorstwo „Metra”.

snym polepszeniu _ jakości tet 
waru cieszącego się i tak juz 
dzisaj bardzo dobrą marką. 
Naturalnie dążeniem naszym 
jest. by po zaspokojeniu po­
trzeb rynku wewnętrznego 
wszystkie nadwyżki wvekspor 
tować zagranicę. Ubiegły 
rok przyniósł nam w tym 
względzie poważne osiągnię­
cia. Roczny plan eksportu tka­
nin włókienniczych wartości 
54.5 milionów dolarów został 
znacznie przekroczony,: z cze­
go wynika, że polski przemysł 
włókienniczy jest po przemy­
śle węglowym drugim z kolei 
eksporterem.
34 KRAJE ZAOPATRUJE 
SIĘ W POLSKIE MAJE 

BIAŁY
Eksport towarów włókien­

niczych odbywa się głównie 
drogą morską przez Gdynie 
jako najlepiej przystosowaną 
do obsługi drobnicy. Z pośród 
krajów, do których wysyła­
my nasze tekstylia wymienić 
należy W. Brytanię, Palesty­
nę, Holandię. Ponadto polskie 
tekstylia potrafiły zdobyć tak 
trudny rynek zbytu jakim są 
Stany Zjednoczone, do któ­
rych wysłaliśmy obrusy oraz 
ponad 200,000 m tkaniny ręcz­
nikowej. Do Syrii wysyłamy 
sztuczny jedwab, do Marolcka 
tkaniny bawełniane, stożki 
kapeluszowe do Turcji i J fong-

WYDOBYCIE POGŁĘBIARKI RZECZNEJ
w Świnoujściu

W rejonie portu w Świnoujściu 
znajduje się jeszcze dużo cennych 
wraków, które zostaną wydobyte 
w roku bieżącym. M. in. znajduje 
się w Świnoujściu rzeczna pogłę- 
biarka czerpakowa, zatopiona 
przez Niemców w czasie ich ucie- 

i czki ze Szczecina. Jednostką tą 
zainteresowały się władze morskie

Zaznaczyć należy, że niedaleko 
zatopionej pogłębiarki znajdowa­
ła się druga jednostka tego typu, 
która już została wydobyta.

Wrak „Leda“ , który wydobyty 
został na Zalewie Szczecińskim w 
okolicy jasnego Hełmu przyholo­
wano do Szczecina i w bazie na 
Brodowie przygotowuje się statek 
do odholowania do Norwegii. Wrak

i będzie ona wydobyta, gdy tylko i „Leda“ jest własnością jednego z 
pozwolą na to warunki atmosfe-1 armatorów norweskich i z jego po 
ryczne. • lecenia został wydobyty.

C Z Y T A JC IE  
I PREN U M ERU JC IE
P R A S Ę  Ł S L  R .B .
Z a m ó w i e n i a  p r e n u m e r a t y  p r z y j m u j e :

124/B

w Gdańsku — RSW „Prasa“, 
ul. Kosynierów Gdyńskich 11

w Gdyni — RSW „Prasa“, 
ul. Świętojańska 66

Kongu. Ubrania robocze clo 
Kongo belgijskiego oraz Fin­
landii.

Zdobywamy przy tym od­
biorców, uprzednio nie intere­
sujących się naszą produkcją. 
Dla przykładu przytoczyć mo­
żna następujący fakt. V  Au­
stralii zamieszkuje wiele emi­
grantów, pochodzących ze 
Szkocji, którzy przywiązani 
są do swych narodojyych tka­
nin z charakterystyczną kra­
tą szkocką. Poneiważ przemysł 
brytyjski nie mógł dostarczyć 
odpowiednich partii towaru, 
zwrócono się do Polski. Dziś 
wiele elegantek australijskich 
paraduje w jedwabnych chust 
kach w różnokolorową kratę 
nie wiedząc, że są one „Madę 
in Poland”.

PROPAGANDA
POLSKICH TOWARÓW
Dobre imię, oraz taniość 

polskich wyrobów powoduje 
stale zwiększający się popyt. 
Niemniej musimy wzmóc na­
sze wysiłki, by wyrobami 
polskiego przemysłu włókien­
niczego zainteresować zagra­
nicznych odbiorców. W tym 
celu biuro eksportowe Centra­
li Tekstylnej tzw. ĆeTeBe dą­
ży. aby na wszystkich wy­
stawach i targach międzyna­
rodowych znalazły się polskie 
eksponaty włókiennicze. Do­
tychczas produkcję polską 
prezentowano na targach w 
Brukseli, Paryżu, Sztokhol- 

ninie, Plovdivie (Bułgaria), 
Lipsku, Bari, Ismirze oraz w 
Pradze.

UMOŻLIWIĆ / 
MARYNARZOM ZAKUP 

POLSKICH TKANIN
_ CeTeBe przewiduje założe­

nie placówek zaopatrywania 
statków w polskie tekstylia. 
Ten tzw. mały eksport odby­
wał by się za pośrednictwem 
statków, zawijających do por­
tów polskich, przy czym 
sprzedaż powinna się odbywać 
za gotówkę w dewizach. Tego 
rodza j u przedsiębiorstwo róż­
niło by się od firm shiphaDd- 
lerskieh tym, że dostarczone 
towary nie wchodziłyby w 
skład normalnego zaopatry­
wania statków, a wykonywa­
ne czynności miałyby charak­
ter wyrbitnie eksportowy7, wy- 
żłabiając w ten sposób drogę 
dla rozwoju eksportu handlo­
wego. Pamiętać należy, że w 
roku ubiegłym do wszystkich 
portów polskich zawinęło po­
nad 10.000 statków. Przy ogól­
nym braku tekstyliów, wielu 
marynarzy chciało zaopatry­
wać się w Polsee w materia­
ły, dotychczasowy brak podo­
bnej placówki stał jednak na 
przeszkodzie. Pożyteczna myśl 
zostanie w szy7bkim czasie zre­
alizowaną. (s)
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ROBOTNICY GDAŃSKA WYBRALI DELEGATÓW
na konferencję Związków Zawodowych

U M f c ś ę g t M j n i ć :

i zapewnić sobie należytą rolę w  fabrykach
W dniu 1.2 bm. w sali teatralnej | przez współpracę Rad z mężami

Stoczni Gdańskiej odbyło się pod 
przewodnictwem tow. Zborowskie­
go, Przewodniczącego Gdańskiej 
OKZZ, zebranie delegatów poszczę 
gólnych Związków Zawodowych i 
Rad Zakładowych z terenu Gdań­
ska i Sopotu. Do ok. 2000 osób 
wygłosił referat polityczny, oma­
wiający osiągnięcie klasy robotni­
czej w Polsce Ludowej, I  sekr. 
KM PZPR tow. Sikora, po czym 
tow. Jankowski, kier. Wydz. Zawo 
dowego KM PZPR nakreślił zada­
nia Związków Zawodowych i Rad 
Zakładowych. Klasa robotnicza — 
mówił tow. Jankowski — stale 
podnosząc wydajność pracy zbudu 
je lepszą przyszłość narodu. Stąd 
też na Radach Zakładowych, ko­
łach i oddziałach związków spoczy 
wa obowiązek rozwijania współza­
wodnictwa pracy. Im większa i im 
lepsza będzie produkcja naszych 
fabryk, tym szybciej podniesie się 
stopa życiowa mas pracujących. 
Wszystkie zagadnienia produkcyj­
ne fabryki muszą znajdywać roz­
wiązanie na naradach wytwór­
czych, w sekcjach organizowanych 
przy Radach Zakładowych oraz

zaufania, których wyłoniły załogi. 
DYREKCJA MUSI WSPÓŁPRA­
COWAĆ Z RADY. ZAKŁADÓW.*.

W ożywionej dyskusji, w której 
zabierało głos ponad 30 delegatów, 
omówiono wyczerpująco trudności 
i niedociągnięcia pracy związko­
wej. Szczególną uwagę zwracano 
na konieczność ścisłej współpracy 
dyrekcji z Radą Zakładową, na 
sprawę aprowizacji i rozdziału ar­
tykułów, którymi dysponuje refe 
rat ekonomiczny OKZZ. Poruszo­
no także problemy, wyłaniające 
się w związku z wprowadzaniem 
w życie nowych umów zbioro­
wych. Mówcy wskazali, że w nie­
których zakładach pracy dyrekcje 
pomijają Rady Zakładowe, samo­
wolnie zwalniając lub przyjmując 
do pracy robotników, często nie­
właściwie dysponując funduszami 
socjalnymi lub nie korzystają ze 
spostrzeżeń Rady lub narady wy­
twórczej, co niejednokrotnie wpły­
wa na zahamowanie produkcji.

M. in. tow. Oracz stwierdził, że 
(biurokratyczne załatwianie wielu 
spraw przez C. P. N. utrudnia pra 
cę robotników, przy czym opinia

Narada Gospodarcza PZGS
»Samopomoc Chłopska«

W dniach 19. i 20. stycznia br. | politycznych i instytucji gospodar- 
o godz. 9 rano odbędzie się w gma- czych.
chu Centrali Rolniczej we Wrzeszczu 
przy ul. Klinicznej 2 a narada go­
spodarcza przedstawicieli Powiato­
wych Związków Gminnych Spóldziel 
ni „Samopomoc Chłopska“ Okręgu 
Gdańskiego. W konferencji wezmą 
również udział przedstawiciele partii

17 nowych mieszkań
otrzymują pracownicy samorządu

w Gdańskn
Zarząd Związku Zaw. Prac. 

Samorządu w Gdańsku wespół z 
Komitetem Zakładowym PZPR 
przy Zarządzie Miejskim, przy­
dzielił 17 mieszkań służbowych 
w przebudowanym domu przy 
ul. Jana z Kolna Nr 8.

Dom, który został przebudo­
wany przez Wydział Techniczny 
Zarządu Miejskiego, składa się 
z 2 1 3-pokojpwych mieszkań z 
wszelkimi wygodami.

Pierwszego dnia narady porządek 
dzienny przewiduje: zagajenie, re­
feraty o roli spółdzielczości w pla­
nie gospodarczym, organizacji obro­
tu żywcem — referat i koreferat — 
dyskusję, wnioski i plany pracy, wy­
tyczne w skupie produktów rolnych 
w roku 1949 i zbyt artykułów prze­
mysłowych w roku 1949. W drugim 
dniu narady odbędzie się dyskusja 
oraz podsumowanie obrad.

Rady Zakładowej nie jest brana 
pod uwagę. Niewłaściwy stosunek 
dyrekcji do Rady utrudnia pracę 
referatu socjalnego i hamuje roz­
wój współzawodnictwa pracy.

TRZEBA SKOŃCZYĆ Z UPRZY­
W ILEJO W AĆ  KLIENTELĄ W

SKLEPACH RZE2NICKICH
Tow. Lewicki mówił o trudno­

ściach aprowizacyjnych, stwierdza 
jąc, że wielu prywatnych rzeźni- 
ków gdańskich, a niekiedy nawet 
i spółdzielni, przy realizowaniu bo 
nów tłuszczowych niewłaściwie u- 
stosunkowuje się do pracujących 
i ich rodzin. Zawsze niemal pier­
wszeństwo zdobywają w sklepie re 
stauratorzy, zaopatrujący się hur­
towo lub ci, którzy są skłonni do 
płacenia spekulacyjnych cen. Mów 
ca potępił tych rzeźników, którzy 
dla „dobrych znajomych“ znadjują 
zawsze tówar do sprz.edaży, wte­
dy, gdy nie może go nabyć robot­
nik.

Tow. Lewicki podkreślił również 
trudności napotykane przy reali­
zacji kart mlecznych. Już dzisiaj 
daje się zaobserwować zbyt mała 
liczba punktów sprzedaży. Miesz­
kańcy Olszynek, Trojanu i Dolne­
go Miasta mają do swojej dyspo­
zycji tylko jeden punkt przy ul. 
Łąkowej i nic dziwnego, że co 
dnia formują się przed sklepem 
długie ogonki.

NIEZDROWE STOSUNKI W  NIE 
KTÓRYCH FABRYKACH

Delegaci Związku Spożywców i 
Robotników Budowlanych zwrócili 
uwagę na zdarzające się niekiedy 
wypadki wadliwego rozdizału pre­
mii, uzyskanych w rezultacie pod­
niesienia produkcji. Zdarzyło się 
w Zakładach Przemysłu Tłuszczo­
wego „Oleo“ , że robotnicy z przy­
znanej im premii otrzymali po kii- j legaci

tysięcy zł. Znalazło się też w Gdań 
sku przedsiębiorstwo budowlane, 
w którym ze 150.000 zł ogólnej pre 
mii robotnicy otrzymali zaledwie 
60.000 zł. W obu wypadkach Ra­
dy Zakładowe nie umiały dość o- 
stro w tych sprawach zareagować.

Tow. Hajduga pracownik Cen­
trali Rybnej stwierdził, że w fabry 
kach tej instytucji w Sopocie zwal 
nia się z pracy robotników bez ża 
dnego uzasadnienia. Rada Zakła­
dowa nie tylko, że nie umie prze­
ciwstawić się w tej sprawie dyre­
kcji ale i jej członkowie sami ży­
ją w obawie przed zwolnieniem.

NALEŻYTA REALIZACJA NO­
WYCH UKŁADÓW ZBIORO­
WYCH — PODSTAWOWYM ZA­
DANIEM ZWIĄZKÓW I RAD 

ZAKŁADOWYCH
W podsumowaniu dyskusji tow. 

Sikora podkreślił, że Związki Za­
wodowe i Rady Zakładowe w Gdań­
sku mają wprawdzie poważne o- 
siągnięcia w dziedzinie podniesie­
nia wydajności, poprawy warun­
ków 1 bezpieczeństwa pracy oraz 
podniesienia realnej wartości za­
robków robotniczych, niemniej jed 
należę w pracy ich istnieją duże 
braki i niedociągnięcia, które mu­
szą być jak najszybciej usunięte. 
Mówca położył nacisk na to, że 
wprowadzenie nowych układów 
zbiorowych będzie najważniejszym 
obecnie zadaniem Związków i Rad 
Zakładowych. Rady Zakładowe 
winny dopilnować, aby najbliższe 
listy płac były przygotowane na 
kilka dni przed wypłatą, by dać 
możność dokładnego zapoznania 
się z nimi przez ogół robotników.

100© padio©dM©Fiiików 
i 15.000  lamp radiowych

dla robotników i chłopów woj. Gdańskiego
Poważne subwencje które kilkadziesiąt świetlic, w naj

przeznacza Rząd na radiofo- 
nizację osiedli robotniczych, 
wsi, szkól i świetlic fabrycz­
nych. Starania, zmierzające 
do sprowadzenia taniego i 
dobrego sprzętu radiowego, 
stanowią najlepszy dowód, 
że radiofonizacja kraju spo­
tyka się z pełnym zrozumie­
niem i poparciem najwyż­
szych władz państwowych.

Żywo rozwijająca się w o- 
statnim czasie akcja radiofo- 
nizacyjna w woj. gdańskim, 
w wyniku której zaopatrzo­
no w głośniki radiowe dzie­
siątki tysięcy mieszkań ro­
botniczych, ok. 150 szkół i

bliższym czasie jeszcze bar­
dziej przybierze na sile.
W ostatnich dniach Zarząd 

Główny SKRK przekazał 
gdańskiemu Zarządowi O- 
kręgowemu, do wyłącznego 
rozporządzenia wśród człon­
ków SKRK — przedstawi­
cieli świata pracy — 1.000 
najnowszych czeskich apara­
tów radiowych marki „Te­
sla“ i około 15.000 lamp ra­
diowych wszelkich typów.

Przysłany obecnie sprzęt 
wartości ogólnej ok. 40 mi­
lionów zł będzie uzupełnia­
ny drogą dalszych przesyłek.

M Ł O D Z I E Ż  S Z K O L N A  
otrzymała pierwszą bursę na terenie Gdyni

Licznie skoncentrowana mło­
dzież na terenie Gdyni nie posia­
dała dotychchzas bursy, gdzie mia 
łaby zapewnione odpowiednie wa­
runki utrzymania i uczenia się.

Obecnie — dzięki zrozumieniu 
ważności stworzenia placówki ta­
kiej przez Zarząd Obwodu Gdyń­
skiego Ligi Morskiej — Tow. Burs 
i Stypendiów otrzymało lokal „Poi 
skiej Riwiery". W dotychczaso­
wym obiekcie Ligi Morskiej TBS

zorganizuje bursę dla młodzieży 
szkolnej robotniczo-chłopskiej.

Zarówno położenie domu, jak du 
ża ilość pomieszczeń stwarzają do­
skonałe warunki dia modzieży 
szkolnej.

Spółdzielnia pracy masarskiej
powstała w Gdańsku

Ostatnio powstała w Gdań- 
Następnie zebrani dokonali wy- j sku nowa spółdzielnia pracy,

boru 158 delegatów na Wojewódz-! utworzona
ką Konferencję ZZ, która odbędę
się w dn. 17 stycznia. Wybrani de- Spółdzielnia „Ludowiec ' posia 

. . - , - , , , „  ------. r _ .... legaci reprezentują wszystkie -iuż 4 sklepy, które zaopa-
ka tysięcy złotych podczas gdy związki zawodowe i Rady Zakła-1 truia ludność pracuiaca w
premie wypłacone niektórym pra- dow- większych a a i , ł Juonosc pracującą w
cewnikom biurowym sięgały 30 | Gdańska łopotu  P^cy I tłuszcze, sprzedawane na bo­

ny.

Afera iapownicza dyrektorów C Z P P W
P r s c e s  FreutJffianna i  G aw ędy p rze d  Sądem  w G dańsku

W rlnlu 1fł ...._A __  _ *

N a  b u d o tu ę  
W spólnego Domu

Dr Buchniewski i Dr Chorzewski 
składają nieprzyjęte przez adw. Dr 
Romana Dąbrowskiego honorarium 
za okazaną im pomoc prawną w su­
mie zł, 20 000 na Dom Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej w 
Warszawie. Pierwsza ’ rata w wyso­
kości 10 000 zł. została wpłacona do 
naszej redakcji.

W dniu 13 bm. przed Sądem Okręgowym w Gdańsku rozpo­
częła się rozprawa przeciwko byłym dyrektorom Oddziału Gdań­
skiego Centrali Zbytu Przemysłu Produktów Węglowych Karolo­
wi I  reutlmannowi i Mieczysławowi Gawędzie.

Obaj byli dyrektorzy zasiedli na ławie sądowej za pobieranie 
"okresie 1943— 1947 roku łapówek od kupców węglowych. Oskar­

żony Freudmann w okresie swej działalności na stanowisku dy­
rektora Oddziału w Sopocie, pobrał ogółem łapówki w wysokości 
3,5 miliona zł od kupców prywatnych — w tym od właściciela 
składu opałowego Cupryna — 500.000 zł, od Porębskiego i firmy 
„Paliwo — 1.800.000 zł, od właścicieli „Carbostału" — 250.000 
zł, od właściciela składu z węglem Lewińskiego — 200.000 zł i od 
Dąbrowskiego -  150.000 zł. Część tych sum, w wysokości ok. 
100 tys. zł, oskarżony Freudmann wręczył siedzącemu wspólnie 
na ławie sądowej swojemu zastępcy Mieczysławowi Gawędzie.

Jako pierwszy został prze- 1  ze swego stanowiska osobiste 
słuchany oskarżony Freud- korzyści materialne i przyjmo-
mann. Początkowo nie przy­
znaje się do winy, następnie 
jednak stwierdza, że wyciągał

Członkowie S i  w  Sopocie
rozpoczynają akcję szkoleniomą

Ostatnie zebranie prozy- i Na zakończenie zebrania 
diow kot terenowych i praco- zapowiedziano szeroko zafero- 
w mezych stronnictwa Demo- jouą akcję szkoleniową na
kratycznego w Sopocie zostało 
poświęcone omówieniu orga­
nizacji pracy kół na najbliż­
sza przyszłość.

Prezes ostatnio wybranego 
Miejskiego Komitetu SD w 
Sopocie ob. Krupczak omówił 
sprawy przeprowadzenia we­
ryfikacji członków, zlikwido­
wania zaległości składkowych 
i zacieśnienia współpracy mię­
dzy Miejksim Komitetem, a 
kołami.

wszystkich szczeblach organi­
zacji partyjnej.

Posiedzenie 
opiekunów społecznych 
wbj Gdltsaasfou

Zarząd Miejski w Gdańsku, Wy­
dział Opieki Społecznej, zawiadamia 
wszystkich opiekunów społecznych,

--------  , urzędujących na terenie Gdańska, o
Postulaty te uzyskały pełną ! terminie zebrania, które odbędzie się

aprobatę zebranych i zostały 
przyjęte^ w formie uchwał, 
które winny być zrealizowa­
ne w ciągu stycznia br

dnia 16 bm. o godz. 10 w lokalu MRN 
przy ul. Korzennej — Ratusz Staro­
miejski.

Obecność obowiązkowa.

Za kradzież mienia państwowego
sGiszne kary dla złodzieja i pasera

Przed Sądem Okręgowym 
w Słupsku odpowiadał nie­
jaki Aleksander Cukierski, 
który jako robotnik rolny w 
majątku państwowym Ma- 
chowinko w pow. słupskim 
przywłaszczył sobie powie­
rzony mu pług, stanowiący 
własność majątku. P lag ten 
Cukierski sprzedał za 100 kg 
pszenicy. W  transakcji po­
średniczył rolnik z W y łowna

wał od kupców prywatnych su 
my pieniężne. Na wszelkie py- 

j tania Sądu, mające na celu 
szczegółowe wyświetlenie spra 
wy, oskarżony odpowiada, że 
nie pamięta, podkGTa, że jego 
nieszczęściem było to, iż kupcy 
prywatni sami proponowali 
mu różne kwoty.

Oskarżony nie może dać wy­
jaśnień, na co zużył tak olbrzy 
mie sumy, twierdząc, że cżęśc 
pieniędzy wydatkował na u 
trzymanie stołówki oraz na 
premie dla pracowników. Po­
dobnie zeznaje następny oskar 
żony, były wicedyrektor Od­
działu Sopockiego Centrali 
Zbytu — Mieczysław Gawęda, 
który do winy nie przyznaje 
się.

Po przerwie Sąd przystąpił 
do badania świadków. Świadek 
Franciszek Porębski, doprowa­
dzony do więzienia, gdzie o- 
czekuje osobnej rozprawy w 
związku z ,,aferą węglową“ , 
zeznaje, że był urzędnikiem 
Centrali Węglowej. Oskarżo­
nego Freudmanna znał oddaw- 
na, gdyż pracował z nim w ban 
ku, gdzie był jego szefem. Z 
zeznań świadka wynika, że w 
roku 1945 —  1946 kupcy, ma­
jący swoje składy węgla wpła­
cali na ręce Gawędy i Freud­
manna różne sumy pieniężne, 
rzekomo jako dotacje na sto­
łówkę. Opłaty wynosiły po 5 
zł. od tony otrzymywanego 
przez nich węgla.Wręczali rów

świadek Włodzimierz Wasi­
lewski, również b. właściciel 
składu węgla, stwierdził, że na 
żądanie Freudmanna płacił po 
5 zł. od tony, co wyniosło o- 
gółem ok. 30.000 zł. Za pośred­
nictwem Porębskiego wpłacił 
Freudmanowi 120.000 zł., gdy 
ten zagroził mu, że w przeciw­
nym razie spowoduje cofnięcie 
koncesji. Pod presją Freudma- 
na Wasilewski przekształcił 
swój interes na spółkę z ogr. 
odpowiedzialnością, w której 
80 proc. udziału miał Poręb­
ski.

Świadek Roman Leśniewski 
b. właściciel składu węgla ze- 
znaje, jak i poprzedni świad­
kowie, że na żądanie Freudman 

na wpłacał po 5 zł od tony.
Następnie zeznawali dalsi 

świadkowie, którzy do sprawy 
nic nowego nie wnieśli.

Sprawozdanie z dalszego cią 
gu procesu podamy w numerze 
następnym.

* * *
Rozpoczęty w dn̂ u wczorajszym 

przed Sądem Okręgowym w Gdań­

sku proces dyrektorów Centrali 
Węglowej jest jednym w wielu, 
które toczą się i jeszcze będą się 
toczyć przeciwko wszystkim, któ­
rzy przedwojenne zwyczaje łapo­
wnictwa próbują przenieić do od­
rodzonej Polski.

TT okresie rządów sanacyjnych, 
życie gospodarcze było niesłychanie 
skorumpowane. W handlu węglem 
istniał zwyczaj opodatkowania ku- 
piectwa przez różnych dyrektorów 
przemysłu węglowego od dostarcza­
nego tonażu węgla. Kupiectwo zwy 
czaj ten aprobowało, gdyż tworzył 
dla poszczególnych jednostek moż­
liwości szybkiego wzbogacenia się-

Do urzędów i przedsiębiorstw 
Polski Ludowej zwyczaj łapowni­
ctwa starali się przenieść różni by­
li dyrektorzy i przedstawiciele ini­
cjatywy prywatnej, którzy w no­
wym ustroju szukali wzbogacenia 
się nielegalnymi drogami. Nic dzi­
wnego, że oskarżonemu Freudman- 
nowi nie wystarczały pobory dy­
rektora, gdyż przed wojną posiadał 
browar i slodownię. Sumy pobrane 
przez niego osiągnęły ok. 3,5 mil 
zl.

Próby przeniesienia przedwojen­
nych zwyczajów łapownictwa do 
ustroju Polski Ludowej muszą być 
zdławione w zarodku,

............................... mi- , .

Wa-ne zebranie 
Tow. Qspodów 
i Osiedli Dziadkowych

Dnia 16 bm. w świetlicy GUM-u w 
Nowym Fórcie nad kanałem o godz. 
14-tej odbędzie się Walne Zebranie 
członków Tow. Ogródków i Osiedli 
Działkowych w Gdańsku z udziałem 
przedstawicieli Zarządu Towarzystwa.

Na zebraniu będą poruszone spra­
wy organizacyjne oraz dokonany wy­
bór Zarządu Koła.

Ze względu na ważność spraw, ja­
kie będą poruszone, obecność człon­
ków T-wa Ogródków i Osiedli Dział­
kowych, jest obowiązkowa pod rygo­
rami statutowymi.

tZ e a łr t f
TEATR WIELKI Gdańsk - Wrzesze*

Piątek 14. I. br. — godz. 20 — Kon 
cert Filharmonii Bałtyckiej. 

TEATR DRAMATYCZNY Gdynia — 
Piątek 14.1. br. — godz. 19,30 — 
„Pan Jowialski ■ A. Fredry 

TEATR KAMERALNY Sopot
Piątek 14. I. br. — godz. 19,30 — 
premiera „Szklanka wody" — 
Scribe.

K im a

P r m orska  F ab ryk a  

G azom ierzy

w Tczewie
przyjmie od zaraz:

2 konstruktorów,
2 kalkulatorów,
2 techników mechaników. 
Mieszkanie zapewnione. 
Oferty wraz z życiorysami 
kierować do Wydz. Perso­
nalnego. 85/k

— Edward Falbe. Kiedy za­
uważono zniknięcie pługa,
M.O. przystąpiła do śledztwa 
i wkrótce wykryła sprawcę
kradzieży.

Sąd skazał złodzieja na ka­
rę 2 lat więzienia. Edwarda
.r„n___ . . .  . ¡jickc men węeta.wręczali row
!  aIb7 °  ZS P°sredn.czenie w nież r6żne k^ ty na‘ opłacenie
sprzedaży pługa, o którym 
wiedział, że pochodzi z kra 
dzieży, ukarano grzywną w 
wysokości 20 tys. zł. (IK ).

konwoju. Świadek Porębski, 
jako właściciel składu węgla, 
zapłacił Freudmannowi około 
1 milj. zł,

Zakupimy pilnie

OPONY
DĘTKI

o wym. 730 X 20 nowe lub 
b. mało używane. 

Zgłaszać: Zjednoczone Sto­
czni« Polskie, Gdańsk, Jana 
z Kolna 31 — Wydział Za­

opatrzeni», 127/Jt

DGłflSZEIIIA B I B I E
U  B

ZGUBIONO legitymacje 
Zw. Zaw. Spoż. Turos Gdy­
nia. 119/g

ZGUBIONO kartę RKU, le­
gitymacje wojskową, Potor- 
skl Antoni Malbork, Śnia­
deckich 4. 120/g

W O L N E  P O S A D Y
BIEGŁĄ maszynistkę po­
trzebuje od zaraz. „Prasa" 
Wrzeszcz, Barlickiego 15 
„Lot". 114/g

PAŃSTWOWE Przedsię­
biorstwo Budowlane Nr. 3 
Konstrukcji Stalowych — 
Wrzeszcz, Partyzantów 44 
poszukuje wykwalifikowa­
nego kalkulatora warsztato­
wego, n z /k

liiifif lift UIIIII1 litu

Ogłoszenia
do

„Głosu
Wybrzeża“

p r z y jm u je

„P ił A SA“ 
we

Wrzeszcza
Barlickiego 15 

Teł. 4J2-16
imiiiiiimiiiniiim

Gdynia — Atlantyk — Wielkie Na­
dzieje, dozw. od lat 6.

Gdynia — Warszawa — Sen o miłości, 
dozw. od lat 18.

Gdynia — Goplana — 800 lecie Mo­
skwy.

Gdynia — Promień — Wyścig, dozw. 
od lat 12.

Grabówek — Fala — Monsieur la 
Souries.

Sopot — Bałtyk — Dzień zwycięskie­
go kraju.

Sopot — Polonia — Tajemnica nocy 
wigilijnej.

Gdańsk — Światowid — Dzieci ulicy.
Wrzeszcz — Bajka — Na morskim 

szlaku.
Wrzeszcz — „Capitol" — Guramiszwlli
Puck — Mewa — Czarodziejskie 

ziarno, dozw. od lat 14.
Leboi-k — Fregata — Zakazane pio­

senki od lat 14.
Wejherowo — Świt — Przeczucie — 

dozw. od lat 14.
Kaszalin — Polonia — Przygoda na 

wakacjach — dozw. dla młodz.
Tczew — Wisła — Wilki Morskie, — 

dozw. od iat 14.
Białogard — Bałtyk — Mr. Smith je- 

dzie do Waszyngtonu — dozw. dla 
młodzieży.

Kościerzyna — Bałtyk — Oflag 27 — 
dozw. od lat 14.

Kartuzy — Kaszub — Myszy i ludzie 
— dozw. od lat 16.

Nowy Staw — Tęcza — Uczennica
Pierwszej A.

Ustka — Delfin — Narzeczona z Turk­
menii — dozw. dla młodz.

Starogard — Polonia — Spotkanie.
Szczecinek — Wolność — Błyskawi­

ca — dozw. od lat 14.
Słupsk — Polonia — Wesoły subloka­

tor — dozw. od lat 14.
Elbląg — Mars — Bolero.
Malbork — Capitol — Dni i noce.
Kwldzyó — Tęcza — Rodzina Froment

'R ad lIG
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na piątek 14. 1. br. 
na fali 1079 m.

6.10 — Dziennik poranny, 6.30 — 
Muzyka poranna, 7.20 — Przegląd pra­
sy stołecznej, 7.25 — Lekcja języka 
rosyjskiego, 8.00 — Poradnik gospo­
darstwa domowego, 8.55 — Szkolna 
gazetka radiowa dla klas starszych, 
9.15 — Inf. ogólnopolskie, 9.20 —
Skrzynka PCK, 11.40 — Audycja
szkolna dia klas młodszych, 13.04 — 
Wiadomości południowe, 12.20 — Mu­
zyka popularna, 12.30 — Audycja dla 
wsi, 14.20 — „Rozwój muzyki w świę­
cie“ — Kursy radiowe dla nauczy­
cieli, 14.30 — Kącik muzyczny dla
dzieci, 15.20 — Prognoza pogody, In­
formacje miejscowe, 15.30 — „Muzy­
ka Podhala“ , 16.00 — Dziennik popo­
łudniowy, 16.40 — „Dunikowski" po- 

j emat, i6.35 — Ciekawostki literackie, 
‘ 17.00 — Koncert dla przodowników 

pracy. 17.45 — „Rębacz przodowy“ , 
pogadanka, 18.00 — Koncert rozryw­
kowy. 18.35 — „Dzieje jednego straj­
ku" wspom. W. Wasilewskiej, 19.00 
— „Goplana" opera, 22.20 — „Węgrzy 
przemawiają do Polski“ , 22.50 — Co­
dzienny przegląd wydarzeń — lok,, 
Muz. lok., 23.00 — Ostatnie wiadoiąd- 
śc l, 23,10 ra  M u z y k a  t a n ę c z n » ,
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G Ł D S  M Ł O D Y C H
Nq straży naszych praw
ZHP KONTROLUJE WARUNKI PRACY UCZNIÓW

za tru dn ionych  w rzem ioś le
*  • * * * *stała myśl skontrolowania wa­

runków pracy i nauki młodzie­
ży zatrudnionej w rzemiośle i 
prywata, przedsiębiorstwach. 
Gaanska organizada Z M P 
podchwyciła tę myśl jako jed­
na z pierwszych w Polsce i juz 
6-go grudnia ub. r. ruszyły u 
nas w teren pierwsze Młodzie­
żowe Brygady Kohtroli Warun 
ków Pracy.

Gdańska młodzież docenia­
ła ważność podejmowanej ak­
cji. toteż specjalnie się do niej 
przygotowała. A  trzeba było 
stoczyć rzeczywiście wielką 
kampanię!

73 kontrole, dokonane przez 
brygady Z. M. P.-owskie w 
różnego rodzaju zakładach rze­
mieślniczych i przedsiębior­
stwach prywatnych w Gdań­
sku wykazały, że zatrudniona 
w nich młodzież nie zawsze 
korzysta ze wszystkich praw 
nadanych im przez Rząd. 
Wielu właścicieli prywatnych 

przedsiębiorstw poprostu za-

cieszy
się specjalną opieką Państwa, 
że istnieją dekrety, zabrania­
jące zatrudniania młodzieży 
poniżej lat 18-tu dłużej niż ó 
godzin dziennie, że należy im 
ułatwić naukę zawodową i t.p.

W 73-ch skontrolowanych 
zakładach rzemieślniczych i 
przedsiębiorstwach prywat­
nych stwierdzono w 17-tu wy­
padkach zatrudnianie młodzie­
ży przez 12 i 14 godzin dzien­
nie, w 10-ciu wypadkach utru­
dnianie młodzieży kontynuo­
wania nauki, w 15-tu wypad­
kach nieubezpieczenie pracow­
ników, a w 14-tu niezawarcie 
umów. ■

Kontrolerzy młodzieżowych 
brygad stwierdzili ponad to, 
ze wielu młodocianych pracow­
ników nie otrzymuj^ urlopów, 
że mają niehigieniczne warun­
ki mieszkaniowe, a nawet sa­
mej pracy.
Ze wszystkich stwierdzonych 

wykroczeń, szczególnie dwa 
wypadki zasługują na napięt­
nowanie.

W piekarni Bolesława Bucz­
kowskiego, położonej w Gdań­
sku przy ul. Warzywniczej Nr. 
ł, uczeń Kremer Jan pracował 

'■ ^  16-tu godzin dziennie, nie

maiąc przy tym żadnej wolnej j człowieka przez człowieka są z 
niedzieli Naukę musiał przcr- całą surowością tępione, 
wać bo pracodawca nie poz- W wyniku przeprowadzonych 
wolił mu na „marnowanie cza- kontroli przez Młodzieżowe 
woni mu - -- 1 Brygady Badania Warunków

Pracy, sporządzono 24 protokó-
su“ . Przez dłuższy okres Kre­
mer spał poprostu — na de­
skach! Na nieśmiałą interwen­
cję, właściciel piekarni pozwo­
lił mu wspaniałomyślnie ko­
rzystać z łóżka w wilgotnej i 
brudnej łazience.

Podobny stan rzeczy stwier­
dzono w drugiej piekarni, po­
łożonej przy ul. Sportowej w 
Nowym Porcie, której właści­
cielem jest Czesław Towstoko- 
szy. Sześciu pracowników za­
trudnionych u niego pracowa­
ło również po 16-cie a nawet i 
więcej godzin dziennie, przy 
czym nie otrzymywali za to 
dodatkowego wynagrodzenia. 
Czterech z pośród nich otrzy­
mało od pracodawcy pomiesz­
czenie w ciasnej klitce na stry­
chu, a jeden z pracowników nie 
był ubezpieczony.

Przeprowadzona akcja poz­
woliła jednak na wyraźne od­
graniczenie uczciwie wobec 
młodzieży postępujących przed 
siębiorców, od tych, którzy nie 
zrozumieli jeszcze, że w Polsce 
dzisiejszej wszelkie kapitali­
styczne pozostałości wyzysku

Plenum Zarządu Woj. ZMP
Gtfoiíslíif

Młode junaczki „SP“ podczas służ­
by na kolei zapoznają situ z zasada­
mi prowadzenia parowozu na dwor­

cu wschodnim w Warszawie

Poznajemy uchwały
zjednoczeniowego

7 i 8 bm. odbyły się w Gdy­
ni i Sopocie a 11 bm. vv Gdań­
sku wiece ZMP. Wzięło w 
nich udział przeszło 3.000 
ZMP-owców. Na wiecach tych 
członek prezydium Z W ZMP i 
delegat na Kongres kol. Zie- 
leziński T. zapoznał aktyw 
Wybrzeża z osiągnięciami 
klasy robotniczej i dorobkiem 
Kongresu Zjednoczeniowego 
oraz przedstawił stosunek 
PZPR do ZMP-

Młodzież entuzjastycznie 
Przyjęła uchwały Kongresu, 
a w szczególności fakt przeję­
cia opieki PZPR nad_ Związ­
kiem Młodzieży Polskiej. Ze­
brania zakończone zostały od­
śpiewaniem Międzynarodów­
ki, i hymnu Światowej Fede­
racji.

Równocześnie Zarząd Woj. 
ZMP przeprowadził akcje za­
poznającą wszystkie koła 
Związku z osiągnięciami Kon- 
gresu Zjednoczeniowego, (z)

S t y p e n d i a

dla młodzieży akademickiej
, Od 7 października ub. r. ilość
r£^W^anych przez PZUW sty.
K i n “ 08' 78’ z czego 22
takich T u d e S  któąrCmie f  *wiązuia cip, ,i ’ JJ*t6rzy zebo- 
po ukończenfu % £ & * * *  ^
W PZtlW. Wysokość "tych £ &  
nich stypendiów wynosi yw tA ,
10.000 njieSiĘCZ„,e,yr ź o s ia  ^ Szaś — zł 5.000.

Z tegorocznych stypendiów 
PZUW korzystają studenci 20
wyższych uczelni na terenie ca­
łego Państwa.

U )
9 bm. obradowała w War­

szawie Rada Naczelna, a w dn. 
10 i 11 bm. Plenum ZG ZMP. 
Treścią obrad było podsumowa 
nie dotychczasowego dorobku 
ZMP, ustosunkowanie s'ę do 
Kongresu Zjednoczeniowego kia 
sy robotniczej, uchwalenie wy­
tycznych na I. kwartał 1949 r. 
oraz sprawa reorganizacji ZHP.

Celem przeniesienia uchwał 
Plenum ZG w teren, odbędą się 
w całym kraju plenarne zebra­
nia Zarządów^ Wojewódzkich. 
Zarządów Powiatowych oraz 
zebrania kół ZMP.

W naszym województwie ze­
branie plenarne Zarządu Woj. 
ZMP odbędzie się 16 i 17 bm.

W pierwszym dniu przewod­
niczący ZG ZMP koł. Zarzycki 
wygłosi referat polityczny. Re­
ferat o reorganizacji ZHP wy­

głosi kol. Stasiak z ZG ZMP, 
po czym odbędzie się dyskusja 
nad referatem.

W drugim dniu obrad zosta­
nie złożone sprawozdanie z dzia 
łainości ZMP w woj. gdańskim 
za IV. kwartał ub. roku oraz 
ustalone wytyczne na I. kwar­
tał 1949 r. Drugi dzień obrad 
zakończy również dyskusja.

W plenarnym zebraniu Zarzą­
du Woj. wezmą udział: aktyw 
polityczny Zarządu Wojewódz­
kiego, przewodniczący i wice­
przewodniczący Zarządów Po­
wiatowych, przedstawiciel Ko­
mendy Wojewódzkiej „SP“, 
przedstawiciele Komendy Cho­
rągwi Harcerek i Harcerzy oraz 
przewodniczący większych za­
rządów zakładowych i gmin­
nych ZMP. (z).

ły i doniesienia, które zostały 
przesłane do Inspektoratu Pra­
cy, Ubezpieczalni Społecznej i 
Izby Skarbowej.

Młodzież rzemieślnicza przy­
jęła inicjatywę Z. M. P. z wiel­
ką radością, widząc w tym re­
alny dowód opieki, jaką ota­
czana jest dziś młodzież pracu-- 
jąca.

Borys Mokrzyszewski. |

Ne zapomneme nikdy na krasne chwile.
(Pozdrowienia z Czechosłowacji)

Wszyscy przypominamy so­
bie sympatyczną robotnicę z fa 
bryki „Bata“ ze Zlinu — przo­
downiczkę pracy przy odbudo­
wie autostrady Gdynia-Gdańsk, 
Bożenę Rzepową osiągającą po­
nad 450°/o normy, jej nieodstę­
pną koleżankę i nlcustępującą 
w pracy towarzyszkę Wlastę 
Czemikową, studentkę prawa z 
Pragi, albo Iri Hollera, redak­
tora pisma młodzieżowego 
„Młode Fronty“, który niegorzej 
władał łopatą, niż piórem.

Oni to i ci wszyscy koledzy 
z Czechosłowacji, których goś­
ciliśmy w Iecie ub. roku w obo 
zie 18 Brygady „SP“ w Orło­
wie, przysłali z okazji Nowego 
Roku do Kom. Woj. „SP“ po­
zdrowienia dla całej młodzieży 
woj. gdańskiego.

Koledzy nasi z Czechosłowa­
cji, którzy czynem przy odbu­
dowie Wybrzeża wyrażali swe 
uczucia dla nas, piszą: 

„Imieniem czechosłowackiej 
brygady Ki. Gottwaida pozwa­
lamy sobie przesłać Wam naj­
serdeczniejsze pozdrowienia z 
naszej ziemi, a równocześnie po 
dziękować za wszystko ca» dla 
nas zrobiliście — tak Wy, jak 
i cała Kom. Woj. „SP" w Oli­
wie.

Nie zapomnimy nigdy pięk­
nych chwil przeżytych w duchu 
mocnego czechosłowacko - pol­
skiego braterstwa“.

Iri Sambor 
Sekretarz Okręgu 

Związek Czeskiej Młodzieży 
TABOR.

W y m & w s j c a  B i & ś ć k w

„Pracować będziemy dla całego kraju“
ednym z czołowych zadań ja- |R| euyler Jan z Elbląga obecnie

Bi uczeń w przemyśle metalowym•J kio postawiła przed sobą Org. 
Powsz. „Służba Polsce“ jest udo­
stępnienie nauki, zaniedbanej i po­
krzywdzonej w przeszłości mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej.

Już od początku swego istnienia 
„SP“ zaczęła skierowywać tę wła­
śnie młodzież do różnych szkół w 
całym kraju. Wytypowani do 
szkół junacy, to przeważnie siero­
ty, lub półsieroty, wykorzystywa­
ne do niedawna przez prywatnych 
pracodawców, drobnych przemy­
słowców, lub kapitalistów wiej­
skich.

Przejrzyjmy listy, kfóre junacy 
nadsyłają ze swoich szkół do ko­
mend miejskich, powiatowych i 
Kom. Wojew. „SP". Zobaczmy co 
pisze młodzież chłopska i robotni­
cza, którą cechuje pęd do kształ­
cenia się przeważnie zawodowego, 
młodzież, która w warunkach no­
wej polskiej rzeczywistości ma za­
pewnione prawo do swobodnej na­
uki •— zapewniony pełny start ży­
ciowy.

W ieliński Józef z pow. Kartuzy, 
obecnie uczeń średniej szkoły 

Przysp. Przemysłowego w Odmę­
cie pisze:

„Warunki w jakich się obecnie 
znajduję są wymarzone do nauki. 
Mieszkam w ciepłej, jasnej bursie, 
korzystam z bezpłatnej stołówki. 
Wszyscy dostaliśmy po 3 ubrania. 
Odświętne, szkolne i kombinezon 
roboczy. Wiem na pewno, że w 
tych warunkach szybko osiągnę 
swój cel. Zostanę majstrem w 
wielkiej polskiej fabryce obuwia“ .

znany był wśród kolegów z „S. P.“ 
ze swoich zainteresowań sportem 
i życiem kulturalnym. O tych też1 
sprawach pisze w liście:

„Często organizujemy mecze w 
„siatkę“ i „kosza" między poszczę 
gólnymi klasami"

— a dalej —
„...mamy piękną świetlicę, urzą­

dzamy zabawy. Zorganizowaliśmy 
własny chór 1 orkiestrę szkolną" 
— podkreśla entuzjastycznie czer­
wonym atramentem Janek.

Gdańscy junacy „SP“ a obecnie 
uczniowie szkół górniczych w Za

i niej dają wyraź temu co powtarza 
! się we wszystkich listach.

W przyszłości jako dobrzy fa­
chowcy pracować będziemy dla 

całego kraju, a nie dla czyjejś kie 
szeni, jak by tego chcieli nasi tlaw 
ni pracodawcy i gospodarze. Przy 
pomocy „SP“ znaleźliśmy się w 
szkołach wbrew namowom i utrud 
nienlom ze strony gospodarzy, u 
których pracowaliśmy. Dziękuje­
my Org. Powsz. „SP“ za wysłanie 
nas do szkoły i zapewnienie nam 
biednym chłopcom możliwości 
kształcenia się, a zarazem za wyr 
wanie z rąk wyzyskiwaczy“ .

We wszystkich listach chłopcy 
piszą o doskonałych warunkach do 
nauki i dziękują za pomoc pań-

brzu i żarach k/żegania najdobit- i stwa i opiekę „SP". J. J. B.

SPOŁECZEŃSTWO m- WROCŁAWSKIEGO
serdecznie wspomina junaków Wybrzeża

„Służba Polsce“ szkoli bezpłatnie
młodych kierowców samochodowych
g ) rzewód wysokiego napięcia, 
■ rzerywacz, cewka indukcyjna,

węgielek, sprężynka, kopułka roz­
dzielcza, paluszek, świece. „Do­
brze, siadajcie, to byłby obwód 
wysokiego napięcia“. — potwier­
dza wykładowca.

Junak Jerzy Rozpara, chłopiec 
z podsiedleckiej wsi, odetchnął z 
tagą. Odpowiedział dobrze i ma 
nadzieję, że zostanie dopuszczo­
ny do egzaminów przed Komisją 
Woj. Urzędu Samochodowego,

Jurek pracuje jako robotnik w 
zakładach futrzarskich na Łąko­
wej w Gdańsku i codziennie do­
jeżdża po pracy do Sopotu na kurs 
kierowców Woj. Ośrodka Przy­
sposobienia Motoryzacyjnego 
„SP’‘. Sprawia mu to na pewno 
trudności, jednak zapał i ambicja 
Z.M.-Powca są silniejsze. Jurek 
jest jednym z najpilniejszych 
kursantów.

„Junak „Nowaczyk, proszę mi 
opisać obwód niskiego napięcia“ 
— zwraca się instruktor do na­
stępnego chłopca. I znowu pada­
ją słowa, które dla zwykłego lai­
ka są jakąś chińszczyzną.
180 CHŁOPCÓW UBIEGA SIĘ 

O DYPLOM
Kadra instruktorska ośrodka z 

na Buk°wsklm 1 Fiszerem
na czele — to starzy doświadczeni

Wspólne kursy szkoleniowe
Z M P , SP i Z H P

Zgodnie x instrukcją Działu Oświa 
torvo Szkoleniowego Zarządu Gł. 
ZMP. Zarząd Miejski ZMP. w So­
pocie przystępuje do szkolenia akty­
wu młodzieżowego ZMP. SP. ZHP. 
na swoim terenie.

Sześciomiesięczne szkolenie ma 
na celu zapoznanie uczestników *

rucho
idco-

Łietorią międzynarodowego 
robotniczego, , podstawami ,uco 
tog» marksistowsko-leninowskiej hi 
storn ruchu robotniczego w Polsce 
i historii Komsoroołu.

Kursy rozpoczną się w pierwszej 
połowie stycznia br. w gmachu ZMP. 
Sopot, przy ul. Czerwonej Armii 43,

„samochodziarze", którzy obecnie 
w  okresie przedegzaminacyjnym 
nie szczędzą trudu, douczają słab­
szych po godzinach przewidzia­
nych programem, robią wszystko, 
aby *180-ciu chłopców uczęszcza­
jących na kurs, otrzymało upra­
gnione dyplomy kierowców zawo­
dowych.

Nie małą też zasługą kadry in­
struktorskiej jest zorganizowanie 
ośrodka. Przewodniczący Z.M.P. 
na terenie kursu Apolinary TJra 
student Politechniki Gd., wykła­
dowca elektrotechniki samochodu, 
z dumą pokazuje wielkie sale wy 
kładowe, doskonale wyposażone 
w pomoce naukowe jak: plansze, 
wykresy, schematy, modele naj­
różniejszych części samochodu, 
znaki orientacyjne, a nawet cał­
kowite podwozie kilkutonowego 
„Zisa“ wraz z motoreną i kołami, 
którego wniesienie przez okno do 
sali wydawać się może poprostu 
cudem.

„Cudów nie ma — mówi in­
struktor Zieliński — zrobiliśmy 
to we czterech. Najgorzej poszło 
z ramą podwozia“.

SPEŁNIONE MAKZENIA
Ojciec Zenona Glabusa od kil­

kudziesięciu lat jest szoferem. 
Zenek, obecnie uczeń 1-szej Lic. 
techniczn. w Gdańskich G.T.Z.N. 
chce iść do oficerskiej szkoły mo­
toryzacyjnej, lub wojsk pancer­
nych i dlatego znalazł się na kur 
sie.

Eugeniusz Śmietanka, syn robot 
taka z pow. brzeskiego ma inne 
zamiłowania. Marzy o Wydz. Me­
chaniki na Politechnice. Obecnie 

\ kończy Szkołę Przemysłową przy 
j Gdańskiej Fabryce Obrabiarek. 

„Ogromnie też lubię pracę spo-

w Z.W.M.) jest obecnie przewod­
niczącym koła Z.M.P. i zast. ko­
mendanta hufca „SP“ na terenie 
swojej fabryki.

Doskonale wyposażone warszta 
ty i garaże Ośrodka mieszczą się 
tuż przy budynku szkolnym. Jest 
już ciemno. Zalewając ulice bia­
łymi potokami światła, wytacza­
ją się z garażu ciężkie maszyny 
„załadowane1’ chłopcami. To na 
jazdy nocne.

Po czteromiesięcznej nauce te­
orii chłopcy przechodzą kurs prak 
tyczny, na który składa się 30 
jazd dziennych i nocnych. Nie 
trzeba dodawać, że junacy „pa­

lą się“ do tych jazd.
NA NAUKĘ NIE POTRZEBA 

PIENIĘDZY
Wielu z nich od dawna marzyło

0 prowadzeniu maszyny, wielu 
przerwało naukę w prywatnych 
szkołach.

Prywatna szkoła jazdy kosztu­
je ok. 20.000 złotych, a kurs kie­
rowców przy Woj. Ośrodku 
Przysp. Mot. jest całkowicie bez­
płatny.

Wszyscy kursanci doceniają po­
moc państwa i uczą się pilnie, 
co daje gwarancję, że wkrótce 
nasze wojsko, komunikacja i 
transport zasilone zostaną młody­
mi kadrami wykwalifikowanych 
fachowców.

Za kilka dni koniec I-go kursu
1 w lutym w Ośrodku rozpocznie
się nowe życie.

Znowu usłyszymy głos wykła­
dowcy: , .

„Junak X wymieńcie części
gażnika“.

I znowu młody głos zacznie: 
odbudowa, rozpylacz główny, kom 
pensacyjny, biegu jarowego, roz-

Tak już jest, że częsło najmniej 
mówią o sobie ci, którzy mają do\ 
tego największe prawo. Tó też O 
pracy i osiągnięciach junaków z 
woj. gdańskiego pracujących w in­
nych województwach wiedzieliśmy 
bardzo niewiele.

Tym radośniejsza jest dla nas 
wiadomość, iż junacy nasi godnio 
reprezentowali młodzież Wybrzeża 
na terenie kriju.

Świadczą o tym serdeczne życze­
nia noworoczne przysłane naszej 
młodzieży „SP“ przez Dowódcę 21 
Bryg. z Wrocławia oh. mjr. Dubo- 
wnika, oraz pismo Prezydenta mia­
sta Wrocławia oh. Bronisława Iiup- 
czyńskiego, skierowane do junaków 
Wybrzeża.

Ob. Prezydent donosi w nim iż 
21 Brygada P. O. „SP“ zdobyła za­
szczytne miano „Brygady Przodują­
cej“ i w ogółuej punktacji 3-ch tur­
nusów zdobyła I-sze miejsce w ca­
łej Polsce. Stało się to w pierwszym 
rzędzie dzięki junakom Wybrzeża 
którzy pracowali w III turnusie.

„Byli oni — pisze Prezydent Wro 
cławia — wzorem entuzjazmu, spra­
wnej organizacji i wydajności we 
współzawodnictwie pracy, Spoleczcń 
stwo wrocławskie serdecznie wspo­
mina tych junaków. Godnie repre- 
zentownłi oni na swoim odcinku w 
czasie Wystawy Z. O. młodzież poi- 
shą przed własnym krajem i zagra­
nicą.

Złotymi zgłoskami zapisane bgdą 
w kronice 21 Brygady „SP“ takie 
nazwiska jak hufc. Zieliński Jan i 
Ochman Wacław z pow. Malbork, 
Czernicki Tadeusz i Gómouiicz Ka­
zimierz z pow. Wejherowo, Tagłer 
Bogusław z Gdyni, oraz patr. Wiś­
niewski Władysław i Roman Zenon 
z pow. Ląbork".

W dalszym ciągu listu ob. Prezy­

dent składa naszym junakom serde­
czne życzenia noworoczne w imie­
niu własnym i społeczeństwa wro­
cławskiego. J.J.B.

n j c a r a a d ia

aktywu wiejskiego
ZMP w Tczewie

10 brn. odbyła się w Tcze­
wie całodzienna narada akty­
wu wiejskiego ZMP z pow. 
Gdańska i Tczewa. W nara­
dzie brało udział 150 osób. 
członków ZMP, przewodniczą­
cych Żarz. Gminnych, Komen­
danci Gminni SP, oraz in­
struktorzy ZSCh.

Tematem narady było omó­
wienie roli i udziału ZMP w 
walce klasowej na wsi, w 
przebudowie ustroju rolnego 
jak też we wzsystkieh dzie­
dzinach życia społeczno-gos­
podarczego wsi.

Zasadniczy referat na te­
mat w/w zagadnień wygłosił 
kol. Kilian Kazimierz, refe­
rent, rolny SiW ZMP.

W następnych referatach 
poruszono znaczenie spół­
dzielczości ZSCh w życiu 
biedno i średniorolnego _ chło­
pa oraz sprawy szkolnictwa, 
bibliotek i świetlic.

W dyskusji uczestnicy na­
rady omówili bolączki wsi 
istniejący wyzysk, oraz po­
trzebę uświadomienia mło­
dzieży.

Na zakończenie uchwalono 
rezolucje, oraz przesłano te­
legram do obradującego Ple­
num ZG ZMP w Warszawie- 

(S- J )

P odziękow anie

leemą" — m¿wi o sobie kpi. Ge- ruchowy, komora P s k o w a
nlek.

Nic więc dziwnego, że ten stary 
aktywista młodzieżowy (od 44 r

pływak, iglica, dysza, przepustm- 
ca — a nawet... mamka.

Baranowski.

Woj. Komitet M.W.P. w 
imieniu przodowników pracy 
woj. gdańskiego składa serde­
czne podziękowanie dla wszy- 
kich, którzy przyczynili się 
do ufundowania nagród dla 
przodowników Młodzieżowego 
Wyścigu Pracy.

Nagrody ofiarowali:
W K  PP R  — 10.000 zł, Z.S P. 

Gdarisk — 10 000 zł. Blok Spęd 
— 2.000 zł, Z.W. Str Dcm — 
’ 000 zł. Kuratorium O.S G.— 
1 000 zł. Zw. Zaw, Stoesniow. 
ZG 15.000 zl. Zarząd Miejski 
Sopot 5.000 zł, Centrala Wę­
glowa 3.000 zł, P.Z.P.D. Nr. 10
3.000 zł, Bał. Spót. Rybna
5.000 zł, Mleczarnia Kosako­

wo 2.000 zł, Firma „Baltica”
5.000 zł, Bacutil 1.000 zł, F-ma. 
„Ławica” 2.000 zł, F-ma„Łosoś”
1.000 zł. M IR — Gdynia 3.000 
zł. „Occasion” 5.000 zł, Cuk. 
„Nasza” 1.00,0 zł, „Cukrohurt” 
500 zł, Z.P.P C II Gdynia 500 /,?, 
Apteka Świętojańska 300 zł, 
Dyr. P. Fabr. Zapałek 5.000 zł.

Poza tym wpłynęło do W-K 
M.W.P. wiele drobniejszych 
podarunków w naturze.

M t i?s*es
Kolegium  M o k c y in e g o

G L O S O  M Ł O D Y C H
Kolegium Redakcyjne „Głosu 

Miodvch“ GDAŃSK—WRZESZCZ, 
UL, SOBÓTKI lla , TEŁ. 4X3—78.



Str. 6 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 13 (573]_

Wr r vy

Przed mistrzostwami Polski
w,tenisie stołowym
LUBLIN. Do Okręgowego 

Związku Tenisa Stołowego w 
Lublinie organizującego na 
polecenie władz zwierzchnich 
ogólnopolskie mistrzostwa w 
tenisie- stołowym, napływają 
zgłoszenia z poszczególnych 
okręgów. Do chwili obecnej 
do gry pojedynczej panów 
zgłosiły okręgi: łódzki — 10 
zawodników, poznański —• 10, 
krakowski — 10, częstochow­
ski — ¡9, pomorski 4, wrocław­
ski — 5. radomski — 10, gdań­
ski —,3 i lubelski — io. Do 
gry pojedynczej pań okręgi: 
łódzki — 11 zawodniczek, po­
znański — 3, krakpwski — 6, 
i lubelski — 7. Do gry po­
dwójnej panów, okręgi: łódzki
1 lubelski — po 3 zespoły. Do 
gry podwójnej pań: lubelski
2 zespoły. Do gry mieszanej, 
okręgi: łódzki i poznański — 
po 3 zespoły i lubelski 2 ze­
społy. Udział w zawodach za­
powiedział również b. wice­
mistrz świata Alojzy Er i ich 
Ogółem do chwili obecnej w 
rozgrywkach o mistrzostwo 
Polski w tenisie stołowym 
zapowiedziało udział ponad 
100 zawodników.

Przygotowania do moczu gimnastycznego
WARSZAWA. W  dniu 23 

bm. o godz. 18-ej rozegrany 
zostanie w sali gimnastycznej 
Polskiej YjSICA międzypań­
stwowy mecz gimnastyczny 
Polska—Czechosłowacja. Przed 
spotkaniem tym Polski Zwią­
zek Gimnastyczny powołał tía 
obóz kondycyjny w AWF 
10-ciu najlepszych gimnasty­
ków. a mianowicie: Gacę Pa­
wła, Kucjasa, Szlosarka, Ea- 
dojewskiego, Kuliga, Gacę 
Henryka, Bettynę, Kirkic- 
kiego, Paczkę i Sobałę. Osta­
teczny skład reprezentacji u- 
stalony zostanie w dniu 21 
bm.

Ogólne kierownictwo przy­
gotowań do zawodów spoczy­
wa w rękach prezesa PZG 
— ppłk. Noskiewicza, kierow­
nictwo samych zaś zawodów 
powierzono oh. Grochowskie­
mu Ze strony Polski w skład 
komisji sędziowskiej wejdą: 
nestor gimnastyki polskiej —

Mistrzowie Francji
¿  e  f f f  i  S  B e  S É o L & V U ü g m *UJ

PARYŻ. W  Paryżu zakoń­
czone zostały rozgrywki te­
nisa stołowego o mistrzost­
wo Francji w konkurencji 
międzynarodowej. Tytuły 
mistrzów w poszczególnych 
kategoriach zdobyli:

W  grze pojedynczej męż­
czyzn Bergman (Anglia), 
w grze pojedynczej kobiet 
Franks (Anglia), w grze po­
dwójnej mężczyzn: para 
francuska Hagenauer — 
Landskoy, w grze podwój­
nej kobiet: Angielki

Franks i Yannoni, w grze 
mieszań.: Bergman i Franks 
(Anglia).

W  grze podwójnej męż- 
czyzn i do finału zakwalifi­
kował się Polak Ebrlich — 
były wicemistrz świata 
mając za partnera Francu­
za Amouretti. Decydujące 
spotkanie para polsko-fran­
cuska przegrała z Hage- 
nauercm i Landskoy cm 
(Francja) 0:3 (19:21, 20:22, 
19:21).

prof. Fazanowiez oraz ob. 
Dołowy.

Czesi wystąpią prawdopodo­
bnie jeszcze raz w Polsce, 
projektuje się bowiem, aby 
dali oni w drodze powrotnej 
do kraju pokaz gimnastyczny 
w Katowicach.

Gimnastycy czechosłowaccy 
prezentują wysoką klasę.

Świadczy o tym wiele sukce­
sów, odniesionych przez nich 
na arenie międzynarodowej. 
Największym z nich było za­
jęcie 5-go miejsca w ubieg­
łym roku na Igrzyskach Olim 
pijskich w Londynie, gdzie 
gimnastyczna reprezentacja 
Czechosłowacji zdobyła 5-te 
miejsce, uzyskując 384,1 pkt,
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Suszenie klepek prze znaczonych na eksport
( do art. poniżej)

MILIONOWE OSZCZĘDNOŚCI
sMz b ^Sćb
W Państwowej Fabryce Beczek i Kadzi w Gdańsku

Powirzchnię beczek wygładzę się na specjalnych ¡tokarkach
( do art. obok)

JUŻ z daleka-widzimy na bocz­
nicy fabrycznej szereg wago­

nów. Jedne z nich, pełne grubych 
dłużyc dębowych, rozładowuje 
grupa robotników. Do innych wa 
gonów, krytych, robotnicy zała­
dowują beczki piwne o lśniących 
gładkich powierzchniach.

Kloce dębowe są po wyłado­
waniu z wagonów piłowane na 
krótkie wyrzynki. Piła motorowa 
przerzynając z zadziwiającą szyb 
kością kloce o grubości 70 i wię­
cej centymetrów, zaoszczędza wie 
le wysiłku fizycznego.

Wyrzynki kloców łupie się na 
„ćwiartki“ , które przewozi się do 
hali obróbki wstępnej. 
„JESTEŚMY NIEZALEŻNI OD 

ZAGRANICY“
Ćwiartki kloców wędrują po­

przez poszczególne obrabiarki, 
aby wreszcie opuścić halę obrób­
ki wstępnej jako klepki płaskie 
lub cylindryczne.

Pracujący przy pile cylindrycz­
nej przodownik pracy tow. St. 
Wróbel wyrabia przeciętnie 120% 
normy.

„Pił cylindrycznych nie wyra­
bia się w kraju — objaśnia tow. 
Wróbel — a ponieważ stare piły 
dawno już się zużyły, musieliby­
śmy czekać conajmniej 2 lata na 
dostawę ich z zagranicy. My je­
dnak znaleźliśmy własny sposób 
wytwarzania takich pil —• i  te­
raz jesteśmy niezależni od zagra 
nicy“ — dodaje z dumą.

Inny przodownik pracy działu 
obróbki wstępnej — tow. Szam- 
reta mówi:

„Moim dążeniem jest nie tylko 
przekroczenie normy, ale i wy­
robienie klepki o najwyższej ja­
kości, gdyż źle wyrżnięte klepki 
pękają w ciągu dalszej obróbki 
przy wyginaniu, co naraża fa­
brykę na straty“.

W suszarni suszą się w długich 
szeregach wózków szynowych 
starannie ułożone klepki. Po wy-

dra jest  ̂ jednym z najstąrszyc-h 
robotników w fabryce; jako 
Gdańszczanin pracował w niej 
jeszcze przed wojną.

„Obecnie fabryka produkuje 
dwa razy tyle beczek, co przed 
wojną, a robotnicy czują opiekę, 
której przedtem nie było — po­
wiada Ob. Wedrą. — Ja sam za­
rabiam teraz stosunkowo lepiej 
niż przed wojną. W listopadzie 
zarobiłem i9.840 zł. Wykorzystu­
ję moje doświadczenie i uczę 
młodszych robotników obsługi­
wania skomplikowanych ma­
szyn“.

Końcowy montaż beczki należy 
do fachowych bednarzy, którzy 
starannie wymierzają cyrklem 
średnicę den, dopasowują ją do 
wątoru, uszczelniają wszystkie 
spoiny specjalną trawą t. zw. ro­
gożyną, wreszcie ściągają całość 
beczki obręczami. Na czole każ­
dej beczki wybijają swój numer 
kontrolny, ażeby w razie stwier­
dzenia jakichś usterek można by­
ło pociągnąć do odpowiedzialno­
ści winowajcę. Beczki piwne mu­
szą być szczególnie szczelne, nie 
tylko na płyń ale i na gaz, za­
warty w piwie.

TROSKA O JAKOŚĆ 
PRODUKCJI

„Dlatego też praca jest bardzo 
odpowiedzialna — opowiada przo 
downik pracy, ob. Bielak. — Jest 
nas jednak ciągle zbyt mało, dla 
tego też staramy się wyuczyć za­
wodu bednarskiego młodszych 
robotników. Oto na przykład — 
tu Ob. Bielak wskazuje nam 
młodego pracującego obok bed- 
dnarza — tow. Gafa jeszcze dwa 
lata temu był u nas zwyczajnym 
robotnikiem. Dziś zdał już egza­
min czeladniczy, pracuje jako 
bednarz — i dobrze zarabia“.

Zarobek bednarzy wynosi od 
16 do 28 tysięcy złotych miesięcz- 

suszeniu wędrują one do hali ob- i nie. Przybyły niedawno do pracy 
rabiarek bednarskich,' gdzie pod-j] z Centralnej Polski bednarz, ob. 
legają dalszej obróbce. i Młodnicki opowiada nam:

Obsługujący fugownicę ob. W e" „Jeszcze dwa miesiące temu

pracowałem w prywatnej fahry-1 kej i beczek i klepek. ,1 tak np. 
ce beczek, w której nie widzia- i dzięki specjalnej metodzie zapra- 
łem tak starannego dobierania wiania wypadających sęków w 
materiału, i dbałości o jakość beczkach świerkowych uzyskano 
produkcji, lak tutaj“ ' i mili°nov-’c oszczędności, zużywa- 

Nie tylko piwne beczki wyra- drewno> ° dfacane dotychczas 
bia fabryka * j jako nieprzydatne. Metoda ta, o-

Kilkanaście maszyn nastawio- ! w  Przc*» *?*• Swide" kif  T
nych jest specjalnie na produkcję! I? ’ ’'U * Z° ? a ?rzez Wojski
beczek cienkościennych: są to be- : f  ^>nahzacyjny w War-
czki świerkowe na śledzie? beczki i °  p S L ,.obowli*Iywil6
dębowe 100 litr. i 200 litr. do o- i • •
górków, kapusty, i tłuszczów, be- ' nanie piwnyT e naTa^u
czki bukowe na pulpę, przetwo 
owocowe i mięsne, wreszcie becz­
ki sosnowe na chemikalia.

FABRYKA PRACUJE NA 
EKSPORT

Odbiorcami beczek są: Prze­
mysł Fermentacyjny, Konserwo­
wy, Przetwórnie Warzywno-Owo 
cowe, firmy, zajmujące się poło­
wami dalekomorskimi, itd. Część 
beczek służy jako opakowanie to­
warów, eksportowanych zagrani­
cę (np. beczki dębowe z pulpami 
owocowymi lub grzybami, beczki 
bukowe z miodem lub mięsem do 
Anglii etc.).

Fabryka produkuje — również 
na eksport — dębową klepkę łu­
paną, która cieszy się olbrzymim 
popytem na wszystkich rynkach 
europejskich. Łupania i ciosania 
tej klepki dokonują .. wytrawni 
specjaliści t. zw. klepkarze. Są to 
ludzie głęboko przywiązani do 
swego zawodu i pracujący w  nim 
przeważnie 20—30 lat.

W każdym zakątku fabryki, w ’ 
hali, czy też na placu, wre praca, 

„Obecne tempo pracy osiągnę­
liśmy na skutek zobowiązań 
przedkongresowych — 
powiada majster tow. Klein — 
zobowiązaliśmy się wówczas wy­
konać roczny plan produkcji w 
120% do dnia 15 grudnia. Zobo­
wiązanie nasze wykonaliśmy z 
nadwyżką — a pomimo to nie 
mamy zamiaru zwolnić tempa. 
METODA. KTÓRA DAŁA MI­

LIONOWE OSZCZĘDNOŚCI 
Dyrektor fabryki, inż. Swider­

ski, zapoznaje nas z wynalazka­
mi, wprowadzonymi przy produ-

cylindrycznym, dające 6% oszczę 
dności na materiale, oraz zwięk­
szoną wydajność.

Tow. Klein skonstruował wózek 
posuwowy, umożliwiający wyrzy- 
nanie klepek dębowych na pile 
taśmowej.

Dzięki zastosowaniu suszenia 
klepki, dębowej w postaci wygo­
towanych korpusów beczkowych, 
skrócono czas suszenia o 50%.

Poważne prace prowadzone są 
w kierunku normalizacji beczek. 
Inż. Swiderski, który jest równo­
cześnie członkiem Polskiego Ko­
mitetu Normalizacyjnego, opraco­
wał warunki techniczne dla naj­
ważniejszych typów używanych 
w, kraju beczek. Dzięki temu 
ilość typów wymiarowych beczek
zmniejszy s!ę z przeszło 70 do
9-ciu. Rzecz prosta, wpłynie to na 
usprawnienie i potanienie produ­
kcji beczek.

Tylko zespołowy wysiłek załogi 
nowy stosunek do pracy mógł 
przynieść imponujące -wyniki. Nie 
dziwimy się, że średnia miesięcz­
na produkcja fabryki, osiągnięta 
w drugim półroczu 1948 roku jest 
trzykrotnie wyższa, niż w 1947 r. 
i dwukrotnie wyższa niż w I-ym 
półroczu 1948 r.

Wierzymy również zapewnie­
niom sekretarza Koła PZPR tow. 
Sobolewskiego, członka. Rady Za­
kładowej tow. Baranowskiego o- 
raz Kierownictwa Fabryki, że 
1949 rok dzięki należycie zorgani­
zowanemu współzawodnictwu 
pracy, przyniesie dalszy, pokaźny 
wzrost produkcji. (ms).

J u a  rzrenburg

B U R Z A
Itum, Si. Strumph - Wojtkiewicz (87

—  W iero Płatonowno, a ja byłam u Steszenko. N ie u- 
w ierzy mi pani... On wykrzykiwał, że wszystkiemu winni 
komuniści i Żydzi,- po prostu nie w ierzyłam swoim 
uszom...

—  N igdy go nie lubiłam. Walunia —■ to dobra dziew­
czyna. A le  on —  to człek nieszczery, przemawia słodziut­
ko, a jednocześnie bokiem patrzy... Niech pani do nich 
nie chodzi. Jeżeli będą panią krzywdzili, to proszę zabie­
rać Alusię —  i do mnie. Kryminalista wrzeszczał, że jako­
by mają wysiedlać Żydów z mieszkań, więc pomyślałam 
sobie zaraz, że lepiej będzie, jeśli pani przeniesie się do 
mnie, będzie nam ciasno, ale zawsze jakoś spokojniej.

Chana uściskała ją. Obiecała wkrótce wstąpić. Po w y j­
ściu W iery Płatonownej Chana pomyślała: czyż nie? Jó­
zef słusznie mawiał, że Steszenko —• to żmija. A le  ilu jest 
takich?... A  W iera Płatonowna mówi to samo, co Józef. 
A  czyż Walunia mogłaby mówić inaczej? Albo Borys?... 
Młodzi są szlachetni. Walczą. A  więc prędko wypędzą 
tych bydlaków.

W  dwa dni później obudził ją straszliwy huk. Chana 
wybiegła na ulicę. Napół ubrani ludzie rozmawiali 
o czymś z w ielkim  przejęciem. Z Kreszczatiku buchał 
czarny dym, gęsty jak mgła! Chana ucieszyła się w  du- 
chu —  to nasi zbliżają się do miasta. Teraz niedługo 
skończą się cierpienia. Wzięła A lę  na ręce i szepnęła:

—  N ie bój się, to tata idzie...
7.

"Wiera Płatonowna siedziała w  domu i robiła na dru­
tach. Jeżeli Borysek powróci, to będzie miał na zimę...

Jak zwykle, pokój jej, był bardzo schludny, jak gdyby 
dopiero co uprzątnięty z okazji jakiegoś święta. Trzy po­
duszki jedna na drugiej, pikowa kapa, ruda jakby słoń­
cem zalana podłoga. Na ścianach wisiała duża fotografia 
Borysa w  mundurze, przysłana z Tarnopola; obok rozwie­
szone były stare, wyblakłe zdjęcia —  nieboszczyka męża, 
siostry, siostrzeńców. Kąt był mgliście rozświetlony lamp 
ką pod ikoną: W iera Płatonowna ceniła święty obraz —• 
„w isiał u matki“ ... Borysek jakoś zagadnął: „Po  co go 
trzymasz? Przecież jesteś niewierząca“ ... Matka nie odpo­
wiedziała od razu, namyśliła się: „A  komu ona przeszka­
dza?... N ie wiem, Borysku, co ci odrzec... Do cerkwi nie 
chodzę, modlić się —  nie modlę. A  czy Bóg istnieje nie 
wiem. Jeżeli istnieje, to nie w  cerkwi, lecz w  sercu...“

Robiła teraz na drutach i myślała: jakże jest ciężko 
żyć! N ie spodziewałam się, że czegoś takiego doczekam... 
Podczas tamtej w ojny również przychodzili, grabili, za­
bijali, ale ludzi w  biały dzień nie męczono. Skąd się tacy 
biorą? Szwargocą, strzelają... N ie ludzie. Naszym jest 
ciężko —  ile ci mają armat, samochodów, wozów... Długo 
wypadnie wojować, kto wie, czy końca doczekam...

Zaczęła nasłuchiwać. Na schodach wołano: „N ic  nie 
mam... N ie ruszajcie!...“  Ktoś klął po niemiecku. Potem 
zastukano do je j drzwi. W iera Płatonowna poprawiła w ło­
sy, z całym spokojem otworzyła. Weszło trzech Niemców. 
Jeden z nich —  starszy —  mówił po rosyjsku, mówił źle, 
ale można go było zrozumieć.

—  Kto zamieszkiwać? Żyd jest? W ojskowy jest? K o­
munista jest?

Pokręciła głową.
— Jestem tu sama.
—  Jaka narodowość?
—  Ukrainka. Wieś Letki...
Niemcy zaczęli wyrzucać z szuflady komody bieliznę, 

zeszyty Borysa, stare owiązane wstążeczkami listy, roz- 
sypąli krupy.

Ten, który mówił po rosyjsku, spojrzał na zdjęcie Bo­
rysa.

—  Kto?

—  Syn.
—  Komunista?
Wiera Płatonowna odrzekła surowo:
—  Wy macie swoją wiarę, a. my swoją...
Niemiec - nie zrozumiał, ale intonacja głosu Wiery! Pła- 

tonowny rozgniewała go. Zerwał ze ściany fotografię, po­
rwał ją na kawałeczki.

— Nie ma syn. Kaput!
—  Wstyd —  powiedziała Wiera Płatonowna —  wstyd 

krzywdzić staruszkę. Matkę pan ma?
—  Milczeć!
Niemiec deptał w furii strzępy fotografii, koszule, kłę­

bek wełny, listy. Wtem. dostrzegł pod ikoną pocztówkę —  
wizerunek Lenina.

—  Komunista? W Jakim razie :— dostać.
Z rozmachem uderzył kobietę w twarz. Wiera Płato­

nowna upadła; okulary rozbiły się, twarz była zakrwa­
wiona, ale przytomności nie straciła. Patrzyła na swego 
dręczyciela i wzrok ten wyprowadzał go z równowagi. 
Dwu innych odeszło, wspięło się wyżej. Starszy również J 
zabierał się do odejścia, ale wtem opanowała go wściek­
łość. Stara wiedźma! Takie wysadzają w powietrze domy, 
strzelają w plecy... Nie panując nad sobą, podbiegł do le­
żącej, zaczął ją deptać, jak deptał przedtem bieliznę. Na­
stępnie wywlókł Wierę Płatonownę na schody, bił jej gło­
wą o stopnie, a już martwą przywlókł na podwórze. Długo 
stał nad swoją ofiarą i ochryple a obrzydliwie klął. N ;ebo 
było w czerwieni —  to palił się Kreszcza-tik. A  ogarnięta 
przerażeniem kamienica zawodziła do rana.

8.
Chana, idąc z Alusią na bazar (było to w niedzielę, w 

tydzień po wkroczeniu Niemców), zobaczyła na murze 
obwieszczenie. Może nawet wychodzić nie wolno? Zatrzy 
mała się przy niebieskawej ulotce. Wydrukowane było na 
niej: „Żydzi m. Kijowa i okolic. W poniedziałek 29 wrze­
śnia na godzinę siódmą rano należy wam zgłosić się z 
rzeczami, dokumentami i ciepłą bielizną na ulicę Doro- 
gożycką koło żydowskiego cmentarza. Za niezgłoszenie się 
—  kara śmierci“ .
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